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Inź. Wacław Wojewódzki Po wczorajszych niespodziankach na Placu Wolności... 

Komisarz Wojewódzki i rada przyl">czna? 

Uchwalone odszkodowania i djety dla członków magistratu 
— n i e zostaną zrealizowane. — — — 

Katastrofa Jotniczki. 

1^1 

powołany na stanowisko komisarza 
rządowego w Magistracie m. Łodzi. 

Łódź, 13 lipca. Jak wiadomo, dziś 
weszła w życie nowa ustawa samorzą
dowa. Wiadomo było również, iż miał 
ulec zmianie cały dotychczasowy tok 
prac magistratu i rady miejskiej. T y m 
czasem zarządzenie władz nadzor
czych przekreśl i ło wszystko, co plano
wa ł magistrat i co uchwali ła na ostat-
niem swem posiedzeniu rada miejska. 

Prezydent miasta, p. Ziemięcki . w i 
ceprezydenci : Rapalski i dr. Wie l ińsk i 
oraz ławnicy: Joel , Adamski , Harasz, 
Smolik, Pur ta l . dr. Margolis, K u k i I z 
debski przestali w dniu wczorajszym 

Urzędować. 
Obecnie, aż do nowych wyborów, k iero
wać będzie nawą gospodarki miejskiej 

Nietakt angielskiego of cera. 
Niepoczytalny polityk. ZSSSSSESSSESEESESE 

G D Y N I A , 13,7 Na angielskim statku 
„Balionhi", który kursuje regularnie po-
międsy Gdynia i Londynem, zdarzył się 
bardzo niemiły incydent. 

Otóż w dąsie ostatniej podróży do Gdy 
»i , gdy na pokładzie znajdowało sie w cha 
rakterse pasażerów zgóra. dwudziestu an
gielskich turystów i kilkunastu Polaków, j a 
dęcych x Ameryki do Polski via Londyn, 
podczas śniadania pierwszy oficer Thomas 
wyraził się publicznie, że Polska ukradła 
Litwie Wi lno, i że zgwałciła traktat wer> 
<alski. 

Obecna przy tern p. Zofja Romerowa, 
żona adwokata z Nowego Jorku zaproteato 
wała przeciw podobnym oszczerstwom i in 
terwenjowała w tej sprawie u kapitana suit 
ku , który obiecał j e j , że coś podobnego sie 
nie powtórzy. 

Satysfakcje tę sa gruby nietakt angiel
skiego oficera uważać należy za zupełnie 
niewystarczujacf, tembardziej, że statek 
.Bal tonia" utrzymuje się z prwwozu towa 
rów i podróżnych z Polski do Anglj i i od-
W T O t n i e . 

komisarz rządowy inż. Wojewódzk i . On 
też wprowadz i w życie wszystkie posta
nowienia nowej ustawy samorządowej i 
przygotuje grunt do objęcia władzy 
przez przyszły magistrat , k tó ry w y ł o 
niony zostanie z wyborów, przeprowa 
dzonych na mocy nowej ' ordynacji w y 
borczej . 

Jeśli chodzi o powzięte ostatnio u-
chwaly rady miejskiej, to jak wyjaś
niają władze, będą one musiały być 
przesłane do zatwierdzenia ' urzędowi 
wojewódzkiemu. 

Uchwa ły np, dotyczące odszkodo
w a ń i emerytur dla członków magistra
tu, będą zakwest ionowane, gdyż jesz

cze na posiedzeniu plenum rady. zakwe 
stjonowane zostało quorum. Emery 
tury , przyznane na podstawie statutu e-
merytalncgo, nie będą uchylone, 
o He oczywiście będą w zgodzie z prze 
pisami prawne mi. 

Okazuje się że uchwalone, na mocy 
nowej ustawy, odszkodowania i djety 
dla członków magistratu, nie zostaną 
zreal izowane i ty lko część członków 
magistratu przejdzie na emeryturę. . 
Sama reorganizacja pracy w magistracie 

przez zostanie już przeprowadzona 
kom, Wojewódzkiego. 

RADA PRZYBOCZNA? 
W ciągu dnia dzisiejszego i jutrzej

szego kom. Wojewódzk i odbędzie kon
ferencję z naczelnikami. wydz ia łów, w 
piątek, względnie w sobotę zwoła 

konferencję prasową, • 
na której podzieli się swemi zamierze
niami na najbliższy okres czasu. 

W i e l k i e zainteresowanie budzi w o-
becnej chwil i , czy nowomianowany k o -
mfearz rządowy będzie sprawował rzą
dy sam. czy też dobierze sobie t.. zw. 
radę przyboczną. 

Sprawa ta nie jest jeszcze rozstrzy
gnięta. Jeżel i okaże się, iż inż. W o j e 
wódzki nie podoła sam nawałowi spraw 
wówczas zwróci się on do urzędu wo
jewódzkiego z wnioskiem o zamianowa
nie 5 obywatel i łódzkich jako członków 
rady przybocznej. 

Lola Scbroter. słynna 
spadochronem — mistrz 
czych złamała obie nogi 

padku. 

— kobieta ze 
skoków lotni-
podczas wy-

Szczeg-óły r o z w i ą z a n i a 
r a d y m i e j s k i e j w Ł o d z i 

s t ron ie 5 - e j . n a 

Dolar 6,05. 
Prywatn ie dolar pap ie rowy w żąda

niu 6,30, w płaceniu 6,20. dolar z ł o l y w 
żądaniu 9.32, w płaceniu 9.30; funt a n 
gielski w żądaniu 29.60, w płaceniu 
29.50, rubel z łoty w żądaniu 4,95, w p l a 
ceniu 9.40; m a r k a w żądaniu 2 . 1 1 , w 
płaceniu 2.10. za 100 f ranków francus
kich w żądaniu 35.10, w płaceniu 3 5 
Bank Polski dziś w godzinach poran
nych kupował dolary p o 6.05. 

Straszliwy karambolna szosie. 
Ł Ł b s s h h b Okropna śmierć handlarza. 5S33S5 

Wspaniały przelot 2.400 km. ponad oceanem. 

Włoska eskadra na amerykańskiej ziemi. 
Spotkanie gen. Balbo z pułk. Lmdberghiem w Cartwright. 

Poznań, 13 lipca. Wczora j o godzinie 
23-ej wydarzył się tfa szosie Kostrzyn* 
&*oda ' 

nieszczęśliwy wypadek autobusowy 
który pociągnął za sobą śmierć jednej 
osoby. Jednokonnym wozem jechał szo 
są handlarz Wal igórski . W pewnej chwi 

li jadący za nim samochód u.J'owaJ 
wóz wyminąć tak nieszczęśliwie iż auto 
wpadło 

całym impetem 
na wóz zabijając na miejscu handlarza 
i konia. 

Rejkiavik, 13 lipca. (Specjalna wia
domość Echa). Wczoraj o godzinie 6-ej 
rano nastąpił start eskadry generała 
Balbo do Cartwright na Alasce. Na tra
sie znajdowało się 

kilka okrętów wielorybniczych, 
wynajętych w swoim czasie przez ge-

S Z W E C J A W O G N I U ! 
5 5 Pożar 20 tysięcy hektarów lasów. 

Do gaszenia ognia odkomenderowano wszystkie oddziały wojska 
.Sztokholm. 13 lipca. Prasa szwedz 

<a przynosi alarmujące : wieści w ru 
bryce ip. t. „Kraj-nasz pali się ze wszy 
stkich'stron". We wtorek z północnej 
Szwecji nadeszło 75 nowych alarmów 
o palących się fasach. K u ' ogólnemu 
zadowoleniu spadł po południu deszcz, 
który znacznie ułatwił 

akcje gaszenia. 
Niestity w najbardziej zagrożonym 
cbszarze w północnym Norrbotten de
szczu nie było. 

Palą się przeważnie lasy państwo
we, lecz również i własność prywat
na. Wiele gospodarstw padło pastwą 
Płomieni. 

Zginęło dużo bydła. 
Ofur w ludziach dotychczas nie stwier 
zdono. Sprzyjający wiattr z błyskawicz 
na szybkością roznosił płomienie w da
lekim promieniu. "Ponieważ " tamtejsze 
okolice są słabo zaludnione, lasy paliły 
?ię niekiedy dłuższy czas, zanim zdoła
no zauważyć katastrofę. Wielokrotnie 
przelatujące . samoloty przynosiły do
piero wiadomość o palących się tere-
tiacln Wczorajszy deszcz uratował w 
wJelji częściach kraju zagrożone żni
wa. 

Ponieważ do akcji ratunkowej ga
szenia palących'sic lasów zmobllizowu-
ho wszystkich mężczyzn, poszczególne 
Wsie'i miasteczka1 pozostały na opiece 
kobiet (s tarców. Niejednokrotnie zda
rzało sięy że tylko dzięki ich energicz
nej przezorności, niesione przez wiatr 
płomienie nie zajęły domostw. 

Poza cywilną ludnością odkomende
rowano również do gaszenia pożarów 

wszystkie oddziały wojska. 
Niestety wiele koszar, jak np. w Lulea, 
w tym roku świeci pustkami, bowiem 
ze względów oszczędnościowych zdol

ni do wojsk?, w tym roku nie zostali 
powołani. Oszczędność ta może drogo 
kosztować państwo, gdyż z powodu 
braku rąk, akcja ratunkowa posuwa 
się tylko powoli naprzód, a według do
tychczasowego prowizorycznego oblicze 
nia pali się przeszło 20-000 hektarów 
lasów. 

Prawie jeszcze gorzej przedstawia 
się sytuacja po drugiej stronie zatoki 
botnickiej, w Finlandji. Bardzo wiele 
gospodarstw poszło z dymem. Z odda
lonych od siebie niekiedy o setki kilo
metrów miejscowości wołają telefonicz 
nie i telegraficznie o pomoc. W dniu 

Delegacja przemysłowców węglowych 
u wiceministra Ducha. 

wczorajszym istniało w ca łym kraju 
okropne zamieszanie i panika, tak, iż 
trudno było dostać szczegółowych in -
formacyj. 

W ESToNJI. 
Tallin, 13 lipca. W Estonji panują sil 

ne upały, dochodzące do 50 stopni C. 
W s k u t e k upałów, zboże zostało spa

lone taż, że przed Estonją stoi widmo 
głodu. 

nerała Balbo dia obserwacyj meteoro
logicznych Zadaniem okrętów było 
asekurować lot i przybyć natychmiast 
z pomocą, gdyby jakiś włoski hydro-
plan musiał wodować na trasie skutkiem 
defektu motoru. Przy odlocie było o-

cnych tysiące luda. Lotnicy włoscy 
przed odlotem wyrażali swe zadowole
nie, że 

moją kontynuować lot. — 
Ostatnie meldunki meteorologiczne były 
dość poray<Ine — dobra widoczność na 
całej trasie, wiatry północne i spo
kojna f a l a . O godz. 14-ej min. 50 we* 
riiug czasu miejscowego eskadra ge
nerała Balbo przybyła do Carwrigbt. 
Pierwsza ukazała się grupa samego ge-j 

nerała Balbo. w 15 minut później po
jawiła się na horyzoncie 

druga grapa 
hydropłanów, na krótko przed* godziną; 
16-tą trzecia i czwarta.. Jedna grapa p« 
drugiej bez wypadku wodowały kota 
Cartwright. 

Najtrudniejszy etap lotu został 
przebyty bez wypadku. 

LOT PUŁK. LINDBERGHA. 
Haliia*, 13 lipca. (Specjalna wiado

mość Echa). Pułkownik Lindbergb wraz 
z żoną wystartował do Cartwright gdzie 
spotkał się z eskadrą gen. Balbo. Przez 
Grenlandię i Islandię Lindbergh leci do 
Europy. 

Tornado nad Chicagiem, 

.Warszawa, 13. V I I . Wiceminister Iwien 
^ P i e k j społecznej d r - Kazimierz Duchlpłac w 
przyjął, w dniu wczorajszym delegację 
Unji Przemysłu Węglowego. Delegacja 
Przedłożyła wiceministrowi •'-memoriał, 
charakteryzujący ogólne' położenie 

w przemyśle węglowym, 
ł raz wysuwając^ konieczność .wynjó-l 

obowiązującej obecnie taryfy 
kopalnictwie węglowem. Spra

wa ta będzie przedmiotem narad zain
teresowanych stron, w razie zaś nie 
dojścia do porozumienia, podana będzie 
rozważeniu przez komisję poiednaw-
czo-arbitrażową. 

Tylko barwniki wyrobu krajowego 
przy dostawach rządowych i samorządowych. - • :-

barwjilków wyrobu krajowego. 
Już obecnie przy dostawach wojsko-
\ \vcli obowiązuje przepis, aby mater
iały •włókiennicze barwione były bar
wnikami wyrobu krajowego, -wypro
dukowanemu z krajowych pónabryka-
tów. Rozciągnięcie tego przepisu na 
wszystkie dostawy tkanin dla instytu

t y ! rządowych i sarnofz^dowycn po
siadać będzie* 

duże znaczenie 
dla naszego przemysłu, chemicznego 
stanowiącego ważną gałąź produkcji 
wymagającą pomocy ze strony rząd:-

Warszawa 13. V I I . W łonie rządu 
rozpatrywana jest obecnie sprawa pro
wadzenia obowiązkowego używania 
przy dostawach rządowych i samorzą
dowych 

Pożar mostu w Tczewie 
N i e o s t r o ż n i r o b o t n i c y . 

Tczew, 13. V I I . (Od wł. kor.) .N; 
moście wiślanym w Tczewie zapaliła 
się wczoraj c z ę ś ć jezdni kałowej. P o 
żar powstał od kociołka koksowego, w 
którym rebotnicy zajęci 

przy naprawie mostu 
gotowali jedzenie. Pożar wkrótce uga 
szono; w akcji" ratowniczej brała udzia 
straż pożarna z Tczewa i oddziały wni 
skowe. Powierzchnia na przestrzel 
m. kw. nlegfa "spaleniu. 

Chicago sz«*ał huragan, który zniszczył budynków. 



Tragiczna próba 

przed lotem do 
U K l k S E L A , 13,7 . Znakomity fizyk pro 

fesor Cosyn* i lotnik balonowy Deniuyter 
przeprowadzali próby w celu przygotowa
niu w e » o wielktegp lotu Jo stratosfery 

dnegóaj prof. Cosyns chciał wypróbo
wać nowy system wentylatorów i w tym ce 
In wtui /. l o t n i k i e m Demuytcrem wykonał 
lot próbny. Obaj piloci znaleźli się w pew 

stratosfery. 
nym momencie w niebezpieczeństwie życia, 
gdyż wentyl gazowy przestał nogle funkcjo 
nować i balonowi, znajdującemu się na o-
^ro inne j wysokości, groziła eksplozja. 

I dopiero po niesłychanych wysiłkach 
zdołali prof. Cosyns i Demnytćr wypuścić 
guz z powłoki balonowej i sprowadzić swój 
Kulon zpowrotem na ziemię. 

V swa o stosowaniu lodu 
W A R S Z A W A , 13 7 W Ministerstwie 

Opieki Społecznej opracowywany jest obec 
nie projekt ustawy o stosowaniu lodu dla 
ceiów żywnościowych. 

Projekt t^n przewiduje, ze we wszyst-
\ i e h /.ikl.ni.il li zajmujących się wyrobem 
przeehowywtiiiiein lub sprzedażą artykułów 
żywnościowych, używany ma być jedynie 

dla celów żywnościowych. 
lód sztuczny. 

Zarządzenie to powinno być wzięte pod 
uwagę przez przedsiębiorców wyrębu lodu 
i hurtowników przy zawieraniu umów na 
sezon zimowy 1934, albowiem zmniejszy 
się niewątpliwie zapotrzebowanie lodu na* 
ttmilnego. 

BANDYCI W TAKSÓWCE Nr. 69. 
Jednego złapano drugi zbieg/ 

K A L I S Z , 13.7 0 godz. 15 dwóch osobni 
ków zamówiło kierowcę dorożki samocho 
dowej nr. 69 w Kaliszu, by przewiózł ich 
d'o Ostrowa. Podczas jazdy na szosie mię* 
dzy Skalmierzycami a Ocizżem w po w. o-
strowskim pacażerowic przedzierzgnęli się w 
bandytów. 

Jeden z nich uderzył kilkakrotnie sie
dzącego przy kierownicy szofera w plowę 
jakimś żelazem. Napadnięty szofer nie -tra 
cił jednak przytomności I złmrrej krwi . Z)o 
trzymał błyskawicznie samochód i wy»ko 
czy?. Przeraziło to bandytów, którzy wi
dząc, ie napad sio nie udał, poczęli uciekać 

Nnptidiiięly «/.ofc:r nlolal pr/.i trzygaag 
jednego a nieh, niejakiego Józefa Brudnego 
z Cieszyna i odstawił na policję. Zbiegły to 
warzysz Brudnego jest z zawodu scoferem, 

nazywa się Pawc. Alojzy Knwvcki i pocho
dzi również z Cieszyna. Zbiegły Kawecki l i 
czy 20 względnie 21 lat, ma przepustkę gra 
niczną do Czechosłowacji, wystawioną przez 
urząd gminny w Cieszynie i kartę rejestru 
cyjną Państw. Urzędu Pośrednictwa Pracy 
w Cieszyn!* na nazwisko Brudnego. Jest on 
średniego wzrostu i tuszy jasnoblondynem, 
zaczesiijącym »ic z przedziałką w lewą stro 
Oę: nosi blond wąsik i „baczki". tlhrany 
był w bronzowe trzewiki, popielate pończo 
cby w deseń, spodnie sportowe nu pasku, 
siwy twetr wełniany i chodzi bez nakrycia 
głowy. Za zbiegłym bandytą, który ukrywać 
się może w południowych powiatach Wiel 
kopolski, zarządzono natychmiastowy ener
giczny pościg. 

Oszuści w sutannach. _ 
Fałszywy „Rycerz Chrystusowy". 

test niejaki Warszawa. 11 lipca. (KAP). W sto 
łicy. jąk lównic i . j na prowincji chodzą 
po domach osobnicy, niekiedy przebra
ni w sutanny księżv katolickich, # i 
sprzedają wydawujetwa, polecając ie 
jako katolickie. M. (r. kolportują w y 
dawnictwo p. n. ..Rycerz CJjrystuso 

wy", ktoreco redaktorem 
Dyoniziak, 

fałszywie podający się za księdza. 
Ostrzegamy społeczeństwo katolic

kie przed tęgo rodzaju wydawnictwa-

oddawać w 
których należy 

T R U P 
Wilno, 1.1. V I I . W pow. brasławskim 

w gminie Jody na samym krańcu wsi 
Pobiarze mieszkała 44»łetnia Anastazja 
Durgielówna. 

Nikt we wsi nie interesował się jej 
osobą. Miała ona własna, małą chatkę, 
która była w dość opłakanym stanie. 
Żyła samotnie, a 

trudniła się żebractwem. 

D O K T O R 

K L I N G E R 
Spee j chor . w e n e r y c z n y c h , s k ó r 

o y c b , w ł o s ó w (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel .132-28. 
Przyjmuje od 9 do 11 rano l od n do 1 wlecz 

w niedziele i święta od 10 do 12 w pot 

pod stosem popiołu. 
Odwiedzała targi okoliczne, gdzie miała 
swoje stale placówki. 

W e wsi kursowała pogłoska, że 
Durgielówna chowa złoto. 

Onegdaj w nocy spaliła się jak 
świeczka mizerna chatka Durgielowej. 
Nad ranem policja znalazła na miejscu 
pożaru pod zgliszczami zwłoki żebracz-
ki, której głowa i kończyny były spa
lone. 

Pojicja prowadzi dochodzenie celem 
ustalenia, czy nie miała w tym wypad
ku miejsca zbrodnia. 

© R . |* N A D I I 
a k o a z e r — g i n e k o l o g 

przyjmuje od 3 — 5 i od 2 •«—£,.. 
przeprowadził się na 

A n d r z e f a 4 , 
łelef. 228-92. 

D r . m e d . 

MRK0WICZ0WA 
C h o r o b y e k o r n o t w e a e r y c m * . 

Z a w a d z k a 14 
t e l e f o n 166-35 . 

P»vtmute od 8 do 10 rano 1 od J do 8 wieczór 

D r . m e d . 

L» N I T E C K I 
h o r o b y a k o r u * , w e * e r j a s n e 

I c n o c z o p ł c l o w o . 

NAWROT 32, tei. 213-18. 
1'rsyjuujc o d 8—9 r a n o 1 o d i—8 wieca 

w n i e d z i e l ę t l w i ę t a o d 9 d o 12 w p o l . 

D r . m e d . 

L. B E R M A N 
p o w r ó c i ł 

S p o o i a l l a t a c h o r ó b w e n a r y e s n j r c h 
• k o r n y c h i m o c a o p l c l o w y e h 

CEGIELNIANA 1 5 , U l . 149-07 
f n y i e a i * ad ioiz 8-«! do l l -«i i o«ł 4-n da 
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P O T R Z E B N A fryzjerka od zaraz, Nowe-
Złotno, Lntotniergka nr. M B. N o w a k 

POKÓJ ładny, wejście z korytarza, ulics-
Abramowskiego za 35 z l z usługą światłem 
opałem i praniem odnajmę zaraz lub póź 
niej. Tamże obiady. Oferty aub „Uzneblo 
w a n j " do M jn in is t r t c j i , 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

{—) W Królowej Wol i (wieś koło Spa 
ły) wybuchł pożar. 

Ogółem spłonęło 26 zagród. Razem apło 
nęły 72 budynki, a więc stodoły, obory i do 
my mieszkalne. 

Straty wynoszą przeszło 200 tys. zł. 
(—) W dniu wczorajszym w „Dzienni' 

ku Ustaw" ogłoszona zostahi ustawa scale
niowa o ubezpieczeniach społecznych, która 
zawiera również ubezpieczenie na starość. 

Ustawa seuleniowa obejmuje ubezpieczę 
nie na wypadek choroby w aftuue chorych 
ubezpieczenie w razie nieszczęśliwego wy
padku i ubezpieczenie emerytalne dla robot 
ników. 

W ubezpieczeniu na wypadek choroby 
zmńmy polegają tylko na uprawnieniach 
władz nadzorczych odnośnie zmian okrę
gów i siedziby kas chorych, l ikwidacj i po
szczególnych kas,, nadzór nad władzami ha 
aowemf i td. Natomia-t bardzo ważne e | tą 
przepisy o świadczeniach w razie połogu, 
które wprowadzają szereg nowych zasad. 

A więc świadczenia te obejmują: bezpła 
tną pomoc leczniczą i położniczą przed, w 
czasie i po porodzie, zasiłek połogowy na 
przeciąg 8 tygodni, z których najmniej 6 
przypadać powinno po porodzie, zasiłek 
dla karmiących matek w naturze lub ekwi 
waleni w gotowa; przez 12 tygodni. Zasi
łek połogowy wynosić ma 50 proc. przecięt 
nego zarobku ubezpieczonego lub ubezpie
czonej. W wypadkach wyjątkowych wolno 
podnieść wysokość zaułku o 100 procent i 
przedłużyć okres zasiłkowy dla położnic 
do 12 tygodni, z czego 2 tygodnie przed a 
10— p o porodzie, 

Prsepiay nadto wprowadzają ubezpieczę 
nie inwalidzkie i ubezpieczenie na starość, 
czyli t. zw. «-mervtahie. Przepiay wykonaw 
cze do taj ustawy, które ukażą się w naj
b l i ższym czasie, ustanowią wysokość skła
dek jakie na ta śwjedesenta płacić będą ro 
botnicy i pracodawcy, 

(—) W Gdyni wyłowiona z morza to
pielca, którym okazał się Jankiel Icek Cins 
berg łodzianin. Zachodzi możliwość napadu 
rabunkowego bowiem na głowi* topielca 
znaleziono ranę. 

(—) (Fu t ) . Do będącej w ruchu fabryki 
włókienniczej Amdurskiego w Pieałczani-
kach w woj. białostockiem wtargnęła gra
pa robotników zamiejscowych, domagając 
się unieruchomienia fabryki mimo zawar
tej przed niedawnym czasem umowy zbiero 
wej między przemysłowcami « związkami 
robotniesemi. Napastnicy pobili ciężko ro 
botnlków pracujących. Przybyła nu miejsce 
policja rozproszyła napastników, aresztu
jąc prowodyrów, pocaem pracę w fabryce 
nndal podjęto. Podobne złijńcia (na tle zmt i 
szania robotników do s t ryku) powtórzyły 
się tegoż dnia w pobliskim Supraślu. 

Część robotników usiłowała przytem -u-
rządzić nielegalną demonstrację. 

Mimo wezwunia przedstawiciela starost
wa tłum nie rozszedł się obrzucając policję 
kamieniami prayesem padły strzały rewol
werowe, z", 

Policja dała salwę ostrzegawczą, po któ 
roj- t łum rozproszył się. 

W wyniku strzekińiny jedna osoba zosta 
ła zabita, a pięć odniosło rany (jedna z 
nich w następstwie zmarła). 

Z pośród policjantów kilkunastu odnio
sło (tuty i kontuzje. Spokój w pełni został 
przywrócony. Na miejsce zajścia przybyli 
przedstawiciele władz sądowych i admini
stracyjnych, relem przeprowadzenia szczegó 
łowego śledztwa. 

- (—) Ministerstwo Oświaty usinliło listę 
3 4 9 szkół średnich, którym przyznane będą 
z p o c / ą t k i . n i roku szkolnego 1933-34 p<-ł 
no lub półpełne prawa publicznych szkół 
państwowych. Między inneoii pełne prawa 
publiczne otrzymało gimnazjum żydowskie 
w Łodzi. 

O t : ) . Wczoraj, aa posiedzeniu rady miej 
skiej dokonano wyboru nowego prezyden
ta , miasta Piotrkowa. Na ogólną liczbę 26 
radnych został wybrany dotychczasowy w i 
ceprezydent Bolesław Jabłoński wszystki
m i głosami przy 2 wstrzymujących się. No 
wowybrany prezydent wybór przyjął. 

(—) Częać biur Państwowego - Urzędu 
Pośrednictwa Pracy mieszcząca eię przy zbie 
gu ulic Kilińskiego i Narutowicza będzie w 
ciągu dni najbliższych rzeniesiona do no
wej siedziby przy ul . Narutowicza 28. 

Kontrola bezrobotnych pracowników u-
mysłowych i fizycznych odbywać się będzie 
w nowym lokalu P U P P . 

{—) Na szosie Kaliskiej pod Opatówkiem 
zdarzyła się katastrofa. Autobus zdążający 
z Łodzi, a prowadzony przez szofera Ada
ma Kwiatkowskiego wskutek nagłego skrę 
ta wpadł do rowu i uległ zniszczeniu. 4 ft| 
pośród pasażerów odniosło lżejsze uszko
dzenia ciała. Pomocnik szofera Antoni Raj-
chert z Pabjanie doznał cięższych obrażeń 
i przewieziono go do szpitala. 

{—) Z inicjatywy T-wa Przyjaciół Fran
cj i w Łodzi, J. E. ks. biskup dr. W Tymie 
niecki Będzie celebrował dnia 14 lipca w 
kościele katedralnym o godz 9 rano oreesy 
ete nabożeństwo dla uczczenia święta naro
dowego francuskiego-— dnia 14 lipca. 

(—) „Ma l in" donosi z Rzymu, Ś£ Mus 
solini wykazuje w ostatnich dniach dużą ru 
cbliwość pod względem politycznym. Jak 
się zdaje, pakt o nieagresji i Sowietami bę 
dzie zawarty w najbliższym czasie, czego 
•resztą nie ukrywa i rząd, wspominają o 
tym planie w komunikacie oficjalnym. W 
związku z temi możliwościami, tutejsze ko 
ła oficjalne przewidują nrzyjazd Litwino
wa do Rzymu* 

f f r . t9l 

Odnaleziony syn kpitana Skarżyńskieg 
pod opieką posła Beczkowicza. 

Ryga, 13 lipca. Do poselstwa pol
skiego w Rydze zwrócił sie 15-letni 
Rdward Antoni Skarżyński, który o-
świadczył, śc jest svnem kapitana 
Skarżyńskiego, który 

ostatnio przeleciał Atlantyk. 
Twierdzi on, że został pozostawiony 
przez kapitana Skarżyńskiego w r. 1917 
w r a i z z matką, pierwszą żoną Skarżyń
skiego. Kpt. Skarżyński przyłączyć sit; 
miał wówczas n a stacji Ł azowej koło 
Charkowa do g rapy ochotniczej armjf, 
operującej przeciwko bolszewikom. 

Kpt. Skarżyński dosta? się na Sybe
rię, a stad dostał sie do kra ju. W mic-

|«zycaasie "ioo* Śkatż\Yiskieko a n & i U 
wraz z rtfiłtHa', pozostał jedynie «m> 
który tri zaopiekował sie 

jakiś kolejarz. 
Edward Skarżyński ukończ\l sz.v 

lc miejską, następnie był posługacz.if 
chłopcem do posyłek a ostatn i pr;-
cował w wielkiej wytwórni lodów 
R\dze. na przedmieściu Słoboda. K r i 
cąc wczoraj wieczorem k>dv. chłopi* 
przypadkowo zauważył w jjazecK 
.Swiebodnia" notatkę o powrocie kp'. 

Skarżyńskiego z Ameryki do l;urop? 
Edwardem Skarżyńskim zajął sie V 
min. Beczkowicz. 

Policjant utonął w Wiśle 
podczas ratowania kobiet 

W A R S Z A W A 13,7. Posterunkowy I I I ko 
misarjatu Aleksander Borowiecki uduł się 
wraz z żoną i siostrzenicę do kąpieli ilu 
Wisłę. 

Było to w miejscu niedozwolonem. W 
pewnej chwili kohiety natrafiły na głębio . 
zaczęły tonąć. 

Borowiecki rzucił się na ratunek i wy
ratował obie kobiety, jednak siły go opu 
ćciły i sam utonął. 

Wkrótce udało się wydobyć zwłoki <łzłW 
nego pojicjonta, lecz wezwany lekan 
stwierdził już tylko śmierć. 

Scena rozpaczy w pralni chemicznej. 
K r o n i k a P o g o t o w i a R a t u n k o w e g o . 

f i'>!)/. 13 Mpca. W dniu wczorajszym w 
godzinach popołudniowych w pralni che< 
miernej przy ul . Rzgowskiej 7 6 , w celu sa 
mobojczym napiła się kwasu solnego 19 let 
ni« Józefa Szewczyk, prasowaczka zamiesz 
kała w tymże domu. Lekarz miejskiego po
gotowia ratunkowego, po udzieleniu pierw* 
aze j pomocy, przewiózł d^sperntkę d o szpita 
a w Radogoszczu. Przyczyny samobójstwa 
narazić nic ustalono. 

W mieszkaniu własnem przy ulicy Emi-
I j i , 42 w eelach samobójczych napiki sk; jo 
dyny Helena Cyran. Zawezwany lekarz po 
gotowia Kany Chorych, po udzieleniu nn-
yohmrastowej pomocy p r z e M i ó z l Cyranów-

nę <!<> szpitala Okręgowego Kasy Chorych 
przy,ul . / . i : / - -1 1 , 1 1- i 

Smutny f inał urlopu. 
Lodź, 13 lipca. Rozwiązanie Rady 

Miejskiej i Magistratu m. Łodzi zastało 
wiceprezydenta Rapailskicgo na m!o-
pie wypoczynkowym. 

Jak sie dowiadujemy wraca on do 
od/.i .jiajprawdcpodobniej ..-.inż, po ju

rze, oczywiście nie do gtróchu przy 
lacu Wolności. 

O w a d n i 
n a d p o l f k t e m m o r s e m . 

Zarząd Zw. Marynarzy Rezerwy w 
Łodzi zawiadamia csłonk^iw oraz sym
patyków, jak rownteż wszystkich czjon-
ków Federacji P. Z. O . O . . ił wspólnie 
z zarządem okręgowym Zw. Rezerwi
stów w Łodzi urządza dwudniową wy
cieczkę ż EoffżT dó' Gdyni. 

Protektorat nad wycieczka raczył 
objąć kontradmirał Józef Uitriig, do
wódca floty w Qdvni. Wycieczka wy
jedzie z dworca Łódź-Kal. dnia 15 lip
ca o godz. 20.50. W programie przywita 
nie wycieczki przez orkiestrę marynarki 
wojennej, zwiedzanie portu wojennego 
i okrętów wojennych w towarzystwie 
oficerów marynarki wojennej, ulgowy 
wyjazd na Hel, plaża na pełnem morzu.' 
Tanie noclegi Gwarancja zdrowego, 
przyjemnego spędzenia czasu nad mo
rzem. 

Cena przejazdu w obfe strony 14.70. 
Zgłoszenia przyjmuje: Binro podróży 

Wagons-Lits Cook, ul. Piotrkowska 64 
od 9 rano do 9 włecz. oraz sekretariat 
okręgowy Zw. Rezerwistów, ul. Piotr
kowska 109. 

Wczoraj około godziny 12 w nocy przed 
posesją przy ul . Łącznej 47 w Rudzie <Pa-
bj tnickłe j znaleziono mężczyznę z ranę pc 
strzałowe lewego udu- Rannym okazał sie 
Szymon Algicri , zamieszkały w tymże do 
mu. Algicrta przewieziono do szpitala Okr. 
Kasy Chorych w Lodzi. W jakich okolicz
nościach Algicrt został postrzelony nara
zić nw ustalono. 

Z N I W Y LOTERYJNEJ. 
Jak się dowiadujemy, jedną % prz.Y 

czyn, która skłoniła Generalną Dyrek
cje Loterjl Państwowej do skrócenia o-
kresu ciągnienia V klasy 27-ej Loterii 
do 15 dni. jest przyśpieszenie terminu 
ciągnienia I klasy następnej 28-ej Loter i 
Ciągnienie \ klasy następnej loterii od
będzie się już w październiku, a nl« 
"istopadzie. jak to było w zwyczaju d°* 
łychczas. Przyśpieszenie o cały miesiąc 
ciągnienia J klasy musiało automatycz
nie wplvnać na czas ciągnienia V klasy. 

Jeszcze raz podkreślamy z całym na 
Ciskiem, ze zmniejszenie ilości dni ciąg
nienia V klesy,w oJc?cm nie wpływa n* 
akpśó i Uość WYgratiycJi. Wszystkie w v 

znaczone w planie gry wygrane na V-ta 
klasę w ilości 45 326 I 1200 wygranych 
pocieszenia będą wylosowane, a Jedy
nie realizacja ziszczonych rudzki nastą 
pi szybciej. 

W związku z przyśpieszonetn tem
pem ciągnienia V klasy bieżącej loterb 
nie od rzeczy będzie przypomnieć gra-
ozom o konieczności szybkiej decyz*' 
przy /.limanie losów. Gracz, k t ó r y - 9 
pierwszych dniach ciągnienia V klasy 
wygrał, najniższą wygraną, a nic chce 
stracić szans do wielkich wygranych z 
milionem złotych na czele, musi sie &pic 
szyć z zamiana.-wygranego losu a a no
wy, o ile rozumie się takie Jeszcze będą. 

r - - 1 3 - • - • * 

Niejednokrotnie słyszy sfę narzeka
nia, graczy na niedostatecznie sprawna 
obsługę Ich przez tego, czy inego kolek
tora. Bardzo często pretensje gracza sa 
urojone, gdyż ogół kolektorów składa 
sie z bardzo solidnych, wyrobionych 
kupców. Może jednak zdarzyć sie w tym 
eronte jakiś niedbaluch, czy tez zwvkł i 
aferzysta, W tym wypadku gracz za
miast- narzekać winien zgłosić sk? oso
biście lub listownie do Dyrekcji LoterJi 
która udzieli mu w m * H c M . ' . . satv«f»kcii 

O g ł o s z e n i e . 

y c i w a m i . 
trt. 40 i nast. Rozp. Prezydenta Rz. p . z dn j a 

jko Nadzorca. Sądowy firmy „Fabryki W y -
leodor Jlufier" wzywa wszystkich w i e r z v . 

Decyzją z dnia 2 czerwca 1933 r. Sąd^Okręgowy w Łodzi w sprawie fu 
mv „fabryka Wyrobów I rykotowych 1 Pończoch Teodor ritiifer" w Lodzi 
Wólczańska 243 frt Z. 14W32) postanowił: zarządzić otwarcie postępowania 
układowego tejże firmy z wierzycielami. 

Wobec powyższego z mocy.art . 
23X11 1927 r. niżea jpodpisajny jat 
robów Trykotowych i Pończoch ' leoaor nutfer" wzywa wszystkich wierzy
cieli tei firmy do zgłoszenia swych wierzytelności wraz z tytułamj wierzy
telności te usprawlerJHwiająceml. 

Prayjecie i . sprawdzenie wierzytelności odbywać się będzie w lokalu nad
zorowanej firmy przy ul. Wólczańskiej Nr. 243 w Łodzi w dniu 2 sierpnia 
1933 r. o godz. 11-ej rano. 

« W miejscu i w czasie w y ż d oznacz onym winni zgłosić się wierzyciele tei 
firmy osobiście lub przez należycie upoważnionych pełnomocników, celem 
sprawdzenia łeb wierzytelności, a to pod rygorem niewciągnięcia wierzy
telności tych na listę i niemożności branta udziału w dalszcm postępowanii: 
ukladowcm. Po sprawdzeniu wierzytelności na zasadzie art. 41 wyżej cyto
wanego rozporządzenia lista sprawdzonych wierzycieli zostanie wyłożona w 
Wydeiale Uł-cira Haiidłowyra, -Sądu O kręgowego w ŁodĄ yr dqiu 9 sierp 
nfa 1933 roku. 

Stosownie do art. 42 tego* rozporządzenia osobom interesowanym przysłu
guje prawo w terminie 7-dniowym od daty wyłożenia Jłsty zaskarżyć postę
powanie Nadzorcy Sądowego co do wciągnięcia, lub odmowy wciągtrfecii 
wierzytelności na l is t f . : ' — 

Skargo należy złożyć Sędziemu Komisarzowi, który spór ten rozs t rzy f 

Rozstrzygniecie Sędziego Komisaraz nie pozbawia stron prarwa wyto-
ccenUt powództwa przez sąd w'aśc« wy. ą zgodnie z art. 47 cytowaws*" 
rozporządzenia. ^ 

• ••. . Va<Łwrca Sądowyt, r 

Waclaw Opaliński. 
Adwokat 

IML MkPifltrJLąwjlka 96. 

nic 
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KORSYKA BEZ BANDYTÓW. 
WielRie miasto u progu puszczy 

CaWi w lipcu. 
Urok rozpoczął się o czwarte j z rana. 

tfdy okręt nisz zb l i i y ł się do przylądka 
korsykańskiego i skierował się wzdłuż 
Wschodniego wybrzeża Korsyki do Ba-
slia.. 

Morzu przedstawiało się jak gładka 
lustrzana tafla, w której igrały blaski 
w c h o d z ą r e g o słońca, wszyscy pasa
żerowi*, zwabie-.i pięknością krajobra 
z i>. byli juz na nogach, 
'stolnic ITHI'I.0 o piękniej?z» widok od 
lej wyspy w*oUU;tej z morza, k tórą l u r 

Grecy w sl^rożyt lości nazwal i Kallist^-, 
l j . n a j p i ę k n i e j s z a . . 

Bastia Wysokie domy w stylu wło
skim, o j a s n y c h okiennicach, bladoró
żowych lub jasnoniebieskich. Dachy 
szyfrowe, o nieregularnych zarysach. 
Atmosfera czynnego ruchu i zamożno
ści. NNd m i a r t e m ozdobionem roślin
nością, w polowie dziką, w połowie 
K u l t y w o w a n ą — p a n o r a m a £ór. A ponad 
wszystkiem — obszar niebios i 

jaskrawe słońce. 
Dla osób, które rozporządzają tylko 

krótkim okresem czasu dla pobytu na 
Korsyce, doradza się po tym widoku 
Bastia zwiedzenie d w ó c h miejscowości 
— Corte, ponieważ leży w samym środ 
*u gór k o r s y k a ń s k i c h , i Cal vi , dlatego 
*e reprezentuje Korsykę nadmorską. A 
p o m i ę d z y o b u miastami rozciąga się 
K o r s y k a ń s k i ,.maquis'' — zalesiona pu-
'zcza, dawniejsze siedlisko słynnych kor 
• y k a ń s k i c h bandytów . 

Naturalnie, iefel i k to rozporządza 
dłuższym czasem, niech n i e ogranicza 
M'ę do tvch dwóch miast ty lko. Wszvst 
ko na Korsyce jest godne zwiedzenia. . 
A wiec przedewszystkiem Ajaocio. t u i ' 
" progu puszczy, a jednak wie lk ie mia- , 
»to 

o szerokich j jasnych ulicach. 
mile witające przybyszów, a zawsze peł 
ne rozgwaru politycznego; Bonifacio, 
Przypominające zarazem Neapol i \ t r \ 
•tę Północną, niezapomniane dla t u r y 
stów ze wz«jlrdu na swoje groty mor-
•'•kie K to lubi latem i zimą olbrzymie 
'asy , a zarazem spokój i komfort , niech 
zwiedzi Vizzavonę a kto lubi grę w 
golf, niech zatrzyma się na Rudej W y s 
pie ( I le -Rousse\ Zwolennicy gór mogą 
odbyć wycieczkę nn Piana, zaludnia
jące zatokę Porto dziwaczną fauną gra
nitową f i jołkową z rana a czerwoną w i e 
czorem. Poeci niech snują marzenia s w e 
wśród kwi tnących oleandrów Saint-Flo 
rent, w cieniu których ongi • podobno — 
Poległa cala armja rzymska, nic mogąc 
^tę oprzeć pokusie spędzenia jednej 
nocy 

w te} kra in ie zieleni i kwiatów.. . 
Miłośnicy epoki napoleońskiej znaj

da zadowolenie w zwiedzeniu domu N a -
polcna w Ajaccio... 

Nadewszystko jednakże czaruje kra-
/••'iii ,./• korsykański . K r ó t k o ująć w krót 

kich słowach całe bogactwo widoków, 
roztaczających się na krótk ie j przestrze 
ni pomiędzy Bastia a Corte. 

Na każdym zakręcie drogi inny przed 
stawia się widok: po polach z lucerną 
widzimy kolejno cierniska, winnice, la
sy, pinjowe trzciny nad jeziorem Bigu 
lia, falujące łany zbóż, a następnie — 
,.maquis" — nieopisany w swej różno-
••dności. Dla opisu jego przy tocz vrr 

słowa, ongi napisane o puszczy korsy
kańskiej przez Maupassanta; 

..Nieprzebyty ..maąuis'" składa się z 
zielonych dębów, krzaków jeżyny i 
jałowca, drzew mirtowych wawrzyno
wych i pistacjowych oraz buków, po
łączonych między sobą onacem się kle-
mativ5: z olbrzymich paproci, wiciokrze-
wu, rozmarynu lawendy i tarniny, a 
wszystko razom okrywa grzbiety pa
górków splataną. 

nierozerwalną powloką" . 
Podobno puszcza korsykańska jest 

najpiękniejsza w maju. gdy zakwita 
różowemi i białemi kwiatami. 

Po drodze niejednokrotnie spotyka
liśmy wioski z białemi kościołami. Nie 
mai na każdym kroku niespodziewa
nie pojawiał sie przed nami koń lub 
oślątko. Bv?h bowiem niedziela, a 
jest w zwyczaju na Korsyce, że zwie-
rrefa tfwiętuią niedziele na swobodzie, 

narówni z ludźmi. 

Wkońcu masywny zwał śór Roton-
do zasłonił nam horyzont. Widziało się 
wyraźnie w szczelinach szczytów lśnią
cy blask lodowców.. Z wyżyn Rolon-

do otwiera się wspaniały widok na pa 
noramę Korsyki . 

Wszystkie pamiątki po Napoleonie 
Wie lk im są z czcią strzeżone na Kor
syce.. Niema domu bez biustu cesarza 
lub oleodruku, wyobrażającego go na 
moście Arcole, o czem przekonać się 
można wstępując do któregokolwiek z 
domów.. Gościnność korsykańska jest 
wielka, ale milczącą. 

Calvi wynagradza zmęczonego tury
stę za t rud całodziennej wycieczki.. Mo 
rze jego i niebo są nieopisanej czysto
ści, a wieczorem upaja zapach jego, 
przynoszący z puszczy mieszaninę 
przeróżnych aromatów jej urozmaico
nej roślinności. Zapach ten staje- się pa
miętny dla każdego turysty, gdyż sta
nowi jakby tchnienie ojczystej 
wielkiego Korsykanina.. 

M a i . 

Ostatnia wizyta przyjaciela. 
Bohaterką krwawego dramatu miło 

snego jest 46-letnia mężatka. Ferdynan
da Rigai l . żona bl- letniego publ icysty 
Rigaila w Oulnay sous Bois pod Pary 
żem. Pani Rigail utrzymywała od dłuż
szego czasu 

stosunek miłosny /. malarzem. 
44-letnim Leonem Theolissatem. Stosu
nek ten znany b y l wszystk im w okol icy, 
nic wiedział o nim ty lko mąż. k tóry od 
dłuższego czasr leżał złożony ciężka 
choroba. .Miedzy kochankami doszło 
jednak w ostatnim czasie 

do nieporozumień. 

w n ę l r / . ; . 
z e r w a ć 

; temu. 

iiiagal sic. aby go wpuściła do 
Ody pani Ri^ni l . która chciała 
/ kochankiem, sprzeciwi ła s 
malarz zaczaj dobijać sie 

gwał townie do d r zw i . 
Wówczas, pani l^igail wysz ła z domu d< 
ogródka i tam spotkała sie nagle z ma
larzem. Nie iianivśia;ac sie długo, strze
liła k i lkakrotnie do swego kochanka 
kładąc go trupem na miejscu. Potem 
ogłosiła sie na policji, która udała sie 
do jej domu i znalazła 

w ogródku zwłoki ma-arza . 
Panią Rigail aresztowano. Sensacyjny 

Onegdaj w nocy. gdy pani Rigail nie i ten dramat w y w a r ł wstrząsające w ra 
spała jeszcze, pi jany malarz z jawi ł się żenię, 
pod drzwiami domu pani Rigail i d o - ' 

Torebka pani le Goff 

wyspy 
Na torze ko le jowym wpobliżu 

dworca Parc Saint-Maur koło Paryża 
znaleziono młodą kobietę, wi jącą się z 
bólu. ze zmiażdżonemi nogami. Strasz 

Śmierć za kieliszek szampana. 
„Tatuowany Rizi" zbiegi... 

W paryskie j dzielnicy Lpinettes ro
zegrał się k r w a w y dramat, którego po
wodem by ł kieliszek szampana. Do je
dnej z kawiarń w tej dzielnicy p rzyby 
ło w nocy czterech mężczyzn, wśród 
nich niejaki Henryk Col l in. zwany ..Ta
tuowany R i r i " . osobnik karany k i lka
krotnie więzieniem. Czterej ci goście 
przyszl i do kawiarn i , aby .wypić ki lka 
flaszek szampana, wygranych na w ę -

Mowy lot „chłopca z nieba". 

drownej lotcrji ulicznej. W kawiarni 
znajdował się również młody człowiek. 
Lucjan Concorde, który 

widząc czterech gości, 
obładowanych butelkami, zapropono
wał im żartem, aby zaprosili go na kie
liszek szampana. 

Nie podobało się to ponuremu i kłó
tliwemu Collinowi, który rozpoczął z 
młodym człowiekiem gwałtowną kłót
nię. Potem obaj wyszli na ulicę. Tam 
Collin chciał się boksować z Concor-
dem. a gdy y n odmówił, Collin wyjął 
błyskawicznie nóż i wbił go w brzuch 
Concordc'a. Raniony młodzieniec padł 

zalany krwią na ziemie, 
Collin. 

Mąż czy kochanek? 
nie okaleczona kobidtę odwieziono dc 
szpitala, gdzie dokonano transfuzji krwi. 
Mimo groźnego stanu, nieszczęśliwa ko
bieta zdołała podać szczegóły 

strasznego dramatu. 
Jest nią niejaka pani Jcanna Lc Goft 
24-Ictnia mężatka, która nie żyje z mę
żem i samodzielnie zarabia na życic. 
Oświadczyła ona. że znalazlszv się sa
motnie w przedziale pociągu, zdążają
cego z Paryża do Varenne. padła ofiara 
brutalnego napadu jakiegoś nieznanego 
mężczyzny, który wyrwa ł Jej 

z ręki torebkę. 
Gdy zaczęła się bronić, chcąc ode

brać torebkę, otrzymała potężny cios 
pięścią i wypadła na tor kolejowy przez 
drzwi, które napastnik zostawił otwar
te. Śledztwo wykazało, żc pani Le Gof f 

nic żyła od dłuższego czasu z mężem, 
ecz utrzymywała stosunki z swoim 

kochankiem. Między kochankiem a mę
żem pani Le Goff dochodziło w ostatnim 
czasie do gwałtownych starć. 
Mąż pani Le Goff usiłował już raz wyr
wać jej z rąk torebkę na dworcu w ,Va-
renne. Prawdopodobnie jest on sprawcą a Collin. rzuciwszy nóż do pobliskiego 

kanału, zbiegł. Concorde'a przewiezio-{brutalnego napadu. Chodziło mu wido-
no do szpitala, gdzie zmarł mimo prze-1 cznie o zdobycie listów, potrzebnych do 
prowadzonej natychmiast operacji. Mor I uzyskania rozwodu. Torebkę pani Ce 
derce aresztowano. iGoff znaleziono porzuconą w wagonie. 

Teściowa otruła zięcia. 
List desperatki 

Słynny lotnik transatlantycki. Llndbergh wystartował wraz / żoną onegdaj z 
Halifaksu do nowego lotu przez ocean. 

W Becskerck na Węgrzech odbywał 
się proces przeciw Magdalenie Wester, 
oskarżonej o otrucie swego męża. Po 
przeprowadzonej rozprawie skazano 
kobietę na dożyyvotnie więzienie. Obro
na wniosła kasację, ale najwyższy w»_ 
gierski trybunał kasacyjny odrzucił jej 
wniosek. 

Na wiadomość o uprawomocnieniu 
wyroku matka skazanej popełniła 

samobójstwo przez powieszenie. 
Z początku myślano, że rozpacz po u-
tracie córki popebnęła staruszkę do te
go kroku. 

Wywołało, to ogromne wrażenie f 
współczucie dla ofiary nieszczęścia ro
dzinnego. 

Podczas rewizji znaleziono jednak 
list samobójczyni, który nadał sensa
cyjny zwrot całej sprawie. 'Staruszka 

przyznała się, że to ona otruła zięcia za 
znęcanie się nad jej córką. W czasie 
procesu milczała, myśląc, żc córkę 
uwolnią 

7. powodu braku dowodów. 
Wkrótce odbędzie się rewizja proces* 
niewinnie skazanej wdowy. 

DZIECI INSTYNKTU 
Powlełć x niedawnej p r t e . d o t e t 
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zrobiła to w sposób możliwie najdeli
katniejszy — nie ustrzegła się pomimo 
to gniewu majora. Nie pokazał on gc 
wyraźnie ale twarz kałmucka tak mu 
*ię skurczyła. gdv usłyszał odmowną 
odpowiedź; oczy dzikie, bladawe. za
błysły takim ogniem niepohamowanej 
ilości, że Liza się przelękła, jakkol
wiek b\ła w sercu nieustraszona. I-
stotnfe — źle było mieć go za wroga, 
leszcze gorzej za przyjaciela. 

Gdyby nie okazywała mu była po-
orzednio jakiej takiej życzliwości, nie 
^zbudziłaby w tym urodzonym tyranie 
Pewnych nadziei. Takich, jak on. najle
piej trzymać na wodzy, zdaleka. Liza 
Względem Borowa nic miała czystego 
lumicnia. mogła słusznie obawiać się ol 
licbie i wielu z soba związanych współ | 
tteini celami. Człowieka tego, mającego 
dnże wpływy we własnych sferach. 
»:hoć niby podrzędne zajmował Sianów i 
*ko. obraziła. Czy obraza ta nie *a\vaży 
w jakikolwiek sposób na szaii losów jej 
łamej i drogich jej osób? 

Temi myślami obciążoną gtow? 
Wsparłszy na rekach, siedziała w ele
ganckim gabinecie, na wygodnem karle, 
*dy służący jej wręczył miejską depc-
tzę. Depeszą ta wzywano ją, na posie-
trzenie bardzo pilne i nie znoszące zwło 
fci. w umówionych, maskowanych wy
razach Liza, nie uprzedzając nawet 
fciotki o swym wyjściu, wymknęła się. 
tiemno ubrana, kuchcnneir.i schodami, 
l»y pod;'ż\ć na dane miejsce. 

Zastałą tatr iuż Michała i kilku 1«-1 

nycli. Na poprzednich obradach zapa
dła uchwała, że bojówka usunie w gwal 
łowny sposób kogoś, bardzo ustosun
kowanego a ciążącego na ludziach, jak 
..mora. 

Teraz ostatecznie miano orzec, kto 
ma czyn wykonać. W tvm celu ciągnie 
to losy. Czarną gałkę wyciągnął Dur-
nowo. 

Zbladł, jak kreda. Kochał bardzo na
rzeczoną, która na tem posiedzeniu nie 
była obecna. Ale wymawiać się ani 
mógł ani chciał. 

Wiedział wstępując do partji — ja
kie bierze na siebie obowiązki jaką od
powiedzialność; na jakie naraża sie 
niebezpieczeństwo. 

Tymczasem Michał, który go pilnie 
obserwował, powstał z miejsca. 

— Towarzysze, rzekł, zróbcie mi 
łt.skę, pozwólcie zastąpić przyjaciela. 

Liza skoczyła, jak zraniona lwica. 
— Nie pozwałajcie towarzysze — 

to bezprawie. 
Michał wpatrzył się w nią zimno. 
— Czy istotnie to nie dozwolone? 
A gdy usłyszał odpowiedź przeczą-

cn. od grona kolegów wyszła, rzekł. 
— Więc chyba mi nie ufacie? 
W głosie jego w tern powiedzeniu 

była groźba, taka jakaś mocnai nieugię
ta, że Liza ścierpła cała. nie śmiejcie iuż 
oponować. 

I tak Polanow-ski wziął na siebie 
spełnienie czynu, ófl którego zawisło 
życie Jednostki, los w ; *>* może przy-
WZjoŚĆ DOkfih u. . 

Pokoleń w \ r o s ł y c h ze k rw i , w y kołysanych w huku dynamitu. 
Przyszłość ciemna, bolesna i k rwa

wa. 
.,Co posiejesz — to zbierzesz" po

wiada pismo ..Kto sieje w iatr. zbiera 
burzę". 

Rladi.błękitny seledyn wydymał się 
w kopułę nad miastem kopuł, czerwo
no zachodziło s łońce k rwawo - złotym 
słupem wn kw i t ł y ostatnie promienie 
na fWccic nieba, gdy Michał, niosąc, 
ciężki iakiś. owinięty w papier przed
miot w ręku, dążył pod murami ku pla
cowi przed Kremlem. 

Tam na tym placu. gdz ;e starożyt
ne budowle piętrzyły się wokoło masy 
jaskraw ych. szeroko rozsiadłych, zao
krąglonych bań i ścian, miał rozstrzy
gnąć się ostatni akt jego tragedjf i los 
władczej jednostki. 

I kiedy', przed wspinającenii się koń 
mi rozszalałej trójki, zamigotał jego wy
soki tors i wyciągnięta ręka pewnym, 
zdecydowanym ruchem cisnęła ciężki 
przedmiot do śmigłej „prelotki" huk 
jak i się po tem rozległ, zagłuszył wszy
stkie dzwony pobliskich cerkwi, wzy 
wające na nieszpór. A potem ujrzano 
dwa konie we krwi, jednego uciekające 
go w szalonym galopie, w rozszalałym 
obłędzie wpiost na spłoszonych prze
chodniów, woźnicę odrzuconego na 
chodnik i wijącego się w mękach kona 
nirt — a z prelotki i z tego, co w niej 
siedział, drzazgi i krwaiwe błoto. 

Michał stał. ocierając lewą ręką 
krew ze zbroczonego własną, czy cu
dza posoka. czoła, z prawym zwisają
cym w strzępach rękayyem — pustym 
i chwiał się — nie uciekał. 

O wypadku dowiedziała się Liza do 
piero nazajutrz i to z gazet porannych. 
Nikt z towarzyszy wobec doniosłej 
chwili i zatrzymania rannego Michała, 
nie śmiał tego wieczoru dać jeii znać. 
Dowiedziała sie o tem, że „zbrodniarz" 
został ujęty ale niewiadomo, czy żyć 

będzie, bo strzaskana po łokieć ręka, 
grozi zakażeniem krwi. 

W najlepszym raz,ie będzie kale
ką. 

Liza wiedziała, że najlepszego razu 
tu nie będzie. Michał już nie istniał. Kil
ka tygodni męki i śmierć albo z zakaże 
nia. co daj Boże, albo od stryczka, czy 
kuli. Przedtem nim go „dokończą" bę
dą go naciągać na łożu tortur — tak 
zwanem śledztwie, że Michał nie zdra
dzi nikogo, o tem nie wątpiła, ale jak 
przecierpi te męki, chory, ranny, w ra
zie nawet. wqtplfwvm wyzdrowienia, 
osłabiony krwi upływem i przebvtctni 
wrażeniami oraz ręki utratą, o tem my 
śleć poprostu lękała się. 

Postanowiła zobaczyć go za wszel
ką cenę. Stosunki możne ciotki miały 
jci to ułatwić. Dowiedziała się, że za 
wieziono go tymczasem do szpitala 
miejskiego, jako prawie umierającego 
śledzono tylko pilnie, kto będzie go 
0'cfwiedzał. 

Co ją to obchodziło; 
dzieć, czy on żyje, czy żyć 
się czuje, czv jest nadzieja 
od śmierci z ran; 

byleby w i -
będzie; jal 
ocalenia go 

Zwłoka w chorobie da jej broń w 
rękę przeciw jego wrogom: może da 
radzicie na później. W ostatecznym ra
zie odbiją go. 

Tei myśli chwyciła się. jak zbawie
nia. A prócz tego poruseyła wszystkie 
znajie jej siły i środki, aby go śmierci 
hańbiącej wyrwać. Może go ułaskawia, 
ześlą tylko na wygnanie Wtedy ona 
pójdzie za nim. 

Tak była przejęta tą myślą, że nic 
-:pytała się nawet samej siebie, czy 
Michał pragnie jej towarzystwa. Czy 
o yyogóle zechce. Po kilku tygod

niach staraj, podając się za jego narze
czona u osób vsrptywowych. bo ten po
zór uprawnia poniekąd takie nim go-
tacc zainteresowanie się, Liza wpusz
czona została do szpitala za specjal-
licm pojwoleniem. Pozwolenie to u - 1 

strzegło ją przed śledczeml oczyma. 
Michał już wstawał. Rękę prawą, 

aż po za łokieć miał odpiłowaną: goiłr. 
się prawidłowo. Szrama na czole świad 
czyła o byłej tani ranie. Przywitał L i 
gę bladym uśmiechem. 

Uśmiech to był z innego świata. 
— Nic łudźcie się. Lizo. rzekł — 

nie ułaskawia mnie. Niepotrzebnie w y 
leczyli innie doktorzy. Lcpieiby dla 
mnie było, gdybym już leżał pod zie
mią, teraz zacznie się najgorsze. Pro
szę was o jedno: w-ydostańcic umie 
dokumenty rodowe od przyjaciół, u 
których są schowane. Dowiedziałem 
się, że tam szczęśliwie nie robiono re 
wizji, i przechowajcie ic u siebie. Pr>\ 
dadzą się dia mego dziecka.' 

Liza cofnęła sie Wada. rozszcr/.i ri| 
nv zgroza oczyma patrząc na niego. 

— Dla waszego dziecka — wv>v, 
żonaty? 

— Tak i nie — tak. w oblic/u Ho 
ga, skoro mnie dziecięciem obdarzy ł 
nie yv obliczu kościoła, prawa i społ. 

Ale postaram się błąd 

to kobieta pozyskała 

drżał, iakby stłumi 

czenstwa. 
naprawić. 

— Jakaż 
sza miłość 

Głos Lizy 
łzami. 

— Moja miłość? uśmiechnął sie 
rzko — ha tak to ludzie nazywani, 
bieta jest... była dgiewka uliczna. 

Liza ciężko tipa-Jłutlia krzesło 
Westchncła. jakby z neta. 

K i a , a. Tafc to śpraw''cdlf 
Jesteście prawdziwym rycerzem 
siejszych czasów — Mie ln ic Szym<v 
wiczu. 

— Gdybyście znali moje u n i i i i i " 
sze myśl i , inaczej może sadzililir ' 
) mnie — Lizo. ale moicNza n 

Wicdzc 'e. żc pozory często n u l u . 
budować nowe torv dla spu lec /c r • 

ia mścić sic pragnę. 
(D c i 
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Łycie W a r s z a w y w k i l Ku 

w i e r s z a c h . 
W związku z wyznaczeniem przez 

Izbę skarbową grodzką delegatów do 
przejęcia od magistratu m. W a r s z a w y 
wymiaru i poboru n iektórych podat
ków państwowych i dodatków komunal-
lych (podatku od lokal i , od nierucho
mości i od placów niezabudowanych), 
obecnie są w toku prace, związane z 
ułożeniem szczególowego planu tego 
przejęcia. Przekazywane podatk i obej
mują około 300 tysięcy p łatn ików. Pra
gami temi kieruje mieszana komisja, 
'.łożona z delegatów Izby skarbowej i 
in>pcklora podatkowego magistratu. 
Odpowiednie czynniki skarbowe wyda-
::ą n iebawem zarządzenie co do prze 
kazania urzędom, skarbowym również 
opłat ściąganych na rzecz Funduszu Pra 
cy, oraz podatku gruntowego. Osta
teczne przejęcie podatków nastąpić ma: 
podatku od nieruchomości, od placów, 
od gruntów i Funduszu Pracy — od 1 
września r. b.. a podatku od lokali — 
ió 1 października. 

KR A TECZKI. 

Kto ma lepsze słuchawki? 
Kadjo zawiniło.. 

W z o r e m ubiegłego lata, k iedv w y 
bawiono komedjc muzyczną „J im i 
.Till", daje teatr Polski i tym razem 
podobny utwór sceniczny pod tyt. 
..Porucznik Przecinek" młodego autora 
wiedeńskiego P. Maura . M u z y k ę przy
gotowuje specjalnie R. Palester, a tek
sty piosenek Jerzy Paczkowski . W 
rolaca głównych: Janina Brochwiczów-
na i Eugenjusz Bodo, k tóry gra cara 
Pawła I (na jego dworze rozgrywa się 
bowiem akcja tej groteski). 

Jeszcze jedną sztukę sowiecką, u-
twór sceniczny pod tyt. „ D z i w a k " , na
pisany przez Afinogenowa, autora gra
nej również w teatrze ..Ateneum'* 
sztuki ., Strach" — wystawia ., A t e 
neum''. Sztuka jest osnuta na tle wczes
nego okresu „piat i letk i ' ' i ma charak
ter wybi tn ie realistyczny z laickim po
smakiem satyrycznym w atylu Czecho
wa. W roli ty tu łowej wystaoi gościnnie 
lwowski aktor , Chodecki. K t o obejmie 
teatr A t e n e u m w sezonie następnym: 
Jaracz czy Schiller — jeszcze niewiado
mo. • * • 

Jeden z kupców warszawskich zało
żył przed k i lku miesiącami w śródmie
ściu, w ie lk i magazyn z tandetą. Okna 
tego magazynu zasypane by ły z najroz-
maitszemi , ,gratami' ' uży tku codzien
nego. Ceny przedmiotów by ły rzeczy
wiście niskie, a mimo to — nie znajdo
wa ły nabywców. , ,Tum", jak nazwano 
pięknie po indyjsku sklep ze świecideł-
kami — nie wytrzymał . W c z o r a j zasło
nięto go wstydl iwie, a na drzwiach zam 
kniętycł i wywieszono tekturkę z napi 
sem' , ,Mieszkanie właściciela na Sosno
we j" . 

Człowiek, nawet najporzadniejszy 
człowiek, jakim ja niewątpl iwie jestem, 
pozwol i się czasem skusić na nocną w ę 
drówkę po nocnych lokalach Łodsi . Na
turalnie, że niema tu mowy o lokalach 
nocnych powszechnie znanych, lecz o 
spelunkach, o k tórych nic śni się dzie
wicom, o lokalach, w których suma by
tność nadaje już cz łowiekowi nawet tak 
solidnemu jak ja piętno pewnej, niczem 
zresztą 

n ieumotywowanei niemoralrraści. 
Fakt zwiedzenia nocnych lokali , t. 

,zw. „zakazanych" nieuświadomieni, 
„wąchający" rezedę, jednoczą z poję
ciem n iebywałych orgj i erotycznych. 
To mniemanie jest z gruntu błędne, ża-
Jna bowiem zawodowa „bachantka" 
nie jest w miłości tak doświadczona i 
rozwydrzona, lak t. zw. „kobieta przy
zwo i ta " . 

Co to jest kobieta „p rzyzwo i ta "? 
Określenie jej jest znacznie ła twie j 

sze, niż. określenie ostatecznych celów 
konferencji londyńskiej. Kobieta przy
zwoita bowiem tern ty lko różni się od 
kobiety „n ieprzyzwo i te j " , ż i kiedy ta 
pierwsza nawet w wyborze kochanka 
kieruje się logiką, zimnem wy rachowa
niem i uprawia mniej lub więcej jawnie 
ordynarne polowanie na męża, to ko
bieta „ n i e p r z y z w o i t a " b y w a często de
likatna, w raż l iwa i czuła n a sentyment, 
czego o kobiecie „ p r z y z w o i t e j " nigdy 

powiedzieć nie można. 
Jeśli mimo te wady kobieta t. zw. 

przizwoita zdobywa ła two, gęsto i 
chętnie kochanków, to ty lko dlatego, że 
z jednej strony mężczyźni są bardzo 
łatwowierni, z drugiej zaś, że mężczyź
nie zdaje się. że jego ukochana rzeczy
wiście myśli kategoriami myśli o idei 
wypowiadanych w fatalnej zresztą inter 
pretacji przez ludzi „dobrze wychowa
nych", „solidnych", którzy ty lko bardzo 
zdała od swej rodziny pozwalają sobie 
na rozmaite ekstrawagancje seksualne, 
tak niepodobne do zwykłego pożyciu 
małżeńskiego, nudnego, jednostajnego 
i podobnego do siebie, aż do obrzydze
nia. 

— Ja nigcly nie zdradziłabym męża! 
— woła jakaś damulka. 

— Uważa się pani za zbyt starą i 
brzydką?! 

Damulka obraża się. Szczęśliwie 
dość szybko. Młodsze damy koło czter
dziestki tajemniczo się uśmiechają, 
wspominając z lubością przy ramieniu 
mcż% o chwilach spędzonych z „n im" , 
„jedynym", „ukochanym" i t. p. 

Ciekawa rzecz, że zacząłem, a przy
najmniej zamierzałem pisać o łódzkich 
nocnych lokalach mało znanych szer
szej publiczności, o lokalach, w k tórych 
triumfy święci kobieta i wódka, dwa 
utensylia rodu męskiego doskonale, 
przy odpowiedniej tresurze, uzupełnia -

Ale nie o to wcale chodzi. Chodzi 

ty lko o to, że Wawrzyn iec Leśniewski 
jest cz łowiekiem gorącego tempera
mentu i dlatego 28 maja pokłócił się na 
temat jakości słuchawek ze s w y m 
imiennikiem Wawrzyńcem Sporteń-
skim. Gdy dyskusja przybra ła rozmia
ry bójki z jawi ł ?ię posterunkowy, k tó
ry radiotów szybko uspokoił. 

Sąd Grw' i :5 i skazał Wawrzyńca 
Sportcńskiego i Wawrzyńca Leśniew
skiego na 30 zł. g r zywny lub 6 dni 
aresztu. 

Jerzy Krzeckt. 

Stryj z wartościowym dokumentem 
T a j e m n i c a ś m i e r c i 7 7 - l e t n ź e g o s t a r c a . 

Z Wilna donoszą: 
'/, Oszmiauy donoszą o zagadkowym 

zgonie 77-letniego gospodarza wsi 5a-
morndniki , gminy bołssańsklej Franci
szka Zora. 

By ło trzech braci : Aleksander l iczył 
73 lata, Wincenty 75. Franciszek, naj
starszy 77. Nic bacząc na swój wiek 
bracia byl i znanymi pieniaczami. Cho
dziło, naturalnie, o ziemię. Ostatnio jed
nak, z braku pieniędzy, stała tułaczka 
po sądach ustała i odniosło się wraże
nie, że stosunki pomiędzy braćmi 

„spacyl ikow a ły ,ie 

Tajemnicze zaginięcie dwóch sióstr. 
Kto widział kobietę z blizną na głowie. 

su >«3 
k'tón 

Katowice. 13 lipca. Wysz ła z domu 
Szarlota Lenard, obecnie zamężna Stę
pień z Siemianowic (Bytomska 71) i 

Jo tej norv nic wróciła. 
W poszukiwaniu zaginionej udała się 
siostra jc i 10-lctnia Małgorzata 'Lenar-
dówna, która również do tej po i v nie 
wróci ła . R\sopis Stępicniowci : wzrost 
150 cm., w łosy c. blond obcięte, oczy 

1'icbieskic, twarz okrągła, cera brunat
na, z ty łu na głowie blizna po opera
cj i . St. już ki lkakrotnie wydalała się z 
domu. 

Rysopis Lenąrdówny: wzrost około 
135 cm., włosy obcięte c. blond, oczy 
niebieskie, twarz podłużna, cera b n n a t 
na. opisu ubrania u obu córek matka nic 
może 

Wezbrana rzeka porwała dwie żeglarki. 
Skuteczna pomoc wieśniaków. 

Ze Skorego donoszą: 
Panny Irena i Zofia Szutarskic. ba

wiące na wywczasach w Zclemiance, 
córki naczelnika stacji w Stry ju , płynę 
l v na t ratwie — własnego wyrobu — 
po potoku obok „SzmatcTÓwki". Na
silę nadeszła olbrzyima fala. która por
wała t ra twę 

na wezbraną rzokę Opór. 
Widać było, i.nk wielkie fale gwa ł tow
nie rzucały kruchą łupina, która prędko 
znikła za żakietem doliny. Nadano telc-
fci iogram do Skolego. ażeby obsadzo
no tam rzekę w celu ratowania uieszczę 
ś l iwycl i żcglarck. 

Natychmiast zmobil izowano cala 
straż pożarną i polfcię. T \s iaec ludzi 
z jawi ło się na brzegach Oporu, czeka
jąc na nadciągnięcie t ra twy . Ogólnie 
t:r-/ypuszczaiio. że dziewczęta utonęły. 
Tymczasem mieszkańcom Demni. któ
rzy również obsadzili rzekę, udało się 
na Świętosławiu zapomocą haków w y 
ciągnąć na brzeg obie siostry, które 
przepłynęły na dc*kach 

ok<>ło 5 km. 
Tłum urządził rozbitkom w spódnicz
kach owację, na która oszołonm-n.• 
dziewczęta odpowiedziały Izami. 

I ranciszek Zora posiadał w 
rękach dokument hipoteczny. 
mógł być wyzyskany przez jego spad • 
kobierców przeciwko spadkobierco!, 
braci. Niepokoiło to mocno syna dru 
giego brata. Aleksandra —- 39-letniejs< 
Antoniego, k tó ry wspólnie z ojeen 
chciał za wszelka cenę ten dokument 
dostać we własne posiadanie. 

albo zniszczyć. 
Wszelkie zabiegi o zniszczeniu do

kumentu nie odniosły skutku, a to dla
tego, że Franciszek zdziecinniał, zaś 
syn jego, Szymon nie chciał ani słyszeć 
o tern. 

Po bezskutecznych próbach Alek
sander z synem Antonim postanowil i 
podstępem zdobyć będący przed
miot sporu dokumen. Korzystając z nie
obecności syna Szymona, zwabi l i dr 
swego mieszkania staruszka przyrze
czeniem, że jeżeli przyniesie ze sobą do
kument i udowodni słuszność preten-
syj — wówczas bez wszelkich sporów 

oddadzą mu należne. 
Franciszek uwierzy ł . — Z chwilą k ir 

dy znalazł się w mieszkaniu brata zo
stał napadnięty przez Antoniego, k tó ry 
wspólnie z żoną przewróci ł 77-lctniego 
stryja na podłogę i w y r w a w s z y mu z 
rąk zapis hipoteczny, zbił go. 

Franciszek w y r w a w s z y się wyb ieg ł 
z mieszkania - - przebiegł ki lkaset kro
ków i upadł 

ma r twy na ttlemlę. 
O wypadku zameldowano na poste

runku policji w Holszanach. 
Tajemnica śmierci Franciszka Zora 

jest przedmiotem dochodzenia w ł a d t 
śledczych. Narazić policja zatrzymał? 
Antoniego Zora. 

RAD) O -KĄCIK. 

POŻAR WIELKIEGO KUTRA 
w stoczni gdyńskiej. 

Z Gdyni donoszą: 
O godzinie 22 na kutrze „Syroko

mla'", znajdującym się w stoczni gdyń
skiej celem przeprowadzenia naprawy 
silnika, powstał ogień, k tóry podsyco
ny pakułami, znajdującemi się wpobl i -
żu silnika, 

przybrał g r O / n c rozmiary. 

Szczególnie niebezpieczna była mo
żliwość dojściu płomieni do zbiorników 
7. ropą, zawierających kilkaset l i t rów 
pal iwa. Możl iwości tci zapobiegła przy 
była szvbk.-> portowa Mraż ogniowa. 
;tóra po upływie iO minut pożar uga

siła. Wnętrze statku 
zostało wypalone. 

„Syrokomla" jest n a j w i ę k s z y m pol
skim kutrem o oojcmnoścf 91 tonn. 
Jost on własnością. l ir. Grocholskiego i 
służy ł ostatnio do objazdów t u r y s t ó w 
PO p o r c i e ' gdyńskim i do przewożenia 
pasażerów na Hel. 

RASZYN, pitiek. 
7.00 Sygnał czasu i pieiń ..Kiedy ranna vttU> 

ja i o r / V . 7.0i Gimnaityka. IM Płyty. 745 Da. 
pur. 7.51 Chwilka łn*podar?t>va domowego. 
Program na tliricń bieżący. 11.57 S y n u ttumt 
12.6$ 1'lyly. 12.26 1'riealad prasy po la ta j , I? : 
Kom. mru-or. 12,33 Plyiy. 12.35 połudn. 14.5/ 
Wyły. 15.05 Wiailoniolri l>ict«rc. 15.10 Komnni 
Wal, l*i.l') I !•:> 1525 Komunikat goapodarecy. 

1'lyly. 15.45 Cliwilka lotnicza. 15.50 Płyty. 
1,...».» U i wilku niorakn. 16.00 koncert popularn> 
17,00 „Ptaki w -łu/liie nauki" — odciyl. 17.15 
Koncert toliituw. 18.15 j o d u j e m y parowo*?" — 
odrrjt. 18.15 Płyty. 19.15 .,Dok«d ferW i jak ->« 
nr.-gil/n • .' 19.20 111 w 111 ;i 11 r t • 1 1 . 19.35 Program na 
KIBOTF. 19.40 „Na y,idnokreau". 20.00 I rorr - i i i 
audycja a oka/jl Święta Narodowego Francji 
20.30. Dz. wieesorny. 21.00 Weekend, 21.10 T>* 

<-. audycji rranriukiej. 22.00 Muryka macana* 
2125 W lailonio-ri -portowe. 22.15 Komnnikai** 
fcMOr—2,3.00 Mui jka lanecana. 

r 
Z a p r e n u m e r u j d l a s w y c h d z i e c i 

J M A Ł Y K U R I E R ! 

J A N M O U R A . 

Rzekoma winowajczyni. 
Mieć oczy pełne smutku, twaiz zga-

izoną, wygląd osoby zniechęconej i roz
czarowanej do życia... myśleć o celibacie, 
czy o habicie zakonnym nawet, licząc dwa 
iziescia wiosen zaledwie?... 

Rzecz nie do wiary! 
Trudno, zaiste, człowiekowi zrozu

mieć i wytłumaczyć sobie z jakich powo
dów młode dziewczę tryskające radością 
fycia i wesołe jak ptaszek mogło zmieniń 
«c nagle w istotę smutną o pogrzebowej 
minie, uśmiechu sarkastycznym i słowach 
pełnych goryczy na ślicznie zakrojonych 
usteczkach... 

A jednak... przyczyna prosta i słuszna 
poniekąd!... 

Li ika.. . — Li lką dla bliskich jej osób, 
Marja-Elżbieta natomiast dla tych z któ
rymi łączyły ją ceremonialne stosunki — 
hyla panną nowoczesną. T a k zwaną pan 
ną „modernę" w każdym calu. Nic w niej 
nie było z owych nienaturalnych, wymu
szonych dziewic z odległej już epoki, c> 
„buzi w ciup, rączkach w małdrzyk" > 
oczkach niewinnie spuszczonych. 

Przeciwnie: twarzyczka jej tchnęła 
pewnością siebie i junacką buńczucznością 
graniczącą z zuchwalstwem nieomal. 

Bystre oczy 7 pod beretu okalającego 
jasno-blond rozwie* zoną czuprynę patrzą 
ły śmiało i zdecydowanie. 

Niejeden z mężczyzn twierdził copia 
wda. że Marja-Elżbieta „emancypantka" 
aie była w jego guście, zarzucając jej zbyt 
wielką rezolutność z uszczerbkiem owej 
pieszczotliwej słodyczy stanowiącej dotych 
czas wielki, niezrównany i niczem uezastą 
pionv urok kobiecości. 

Nie umieli kretyni, dopatrzeć się gor? 
eego serduszka, bijącego pod tą szorstką 
•eeo powłoką! 

A le Bóg z nimi, a my wracaimy do 
• la6zei L i l k i . 

Postępowa ta panna, miała, rzecz pro 
sta, własne swoje auto n i e w i e l k i c h rozmia 
rów, k to rem kierowała po mistrzowsku 

Mieszkanka jednego z ładnych zakąt
ków iontainebleau korzystała codziennie 
ze swego nowoczesnego środka lokomocji 
by pruć olbrzymi ten malowniczy las to
nący w zieleni lub ogołocony z bujnegc 
ulistwienia zależnie od pory roku, z wi.;k 
szą bodaj rozkoszą aniżeli babka iej odby
wająca sakramentalny swój spacer pod a-
kacjami w swem landzie zaprzężonem w 
dwa piękne rumaki trzymane na wod;y 
wytrawną ręką stangreta w liberii. 

Noc nawet ze swymi rozbójnikami, za 
mierzającymi wiać wznowić dziś na rzecz 
automobilistów dawne klasyczne napady 
dyliżansówe, nie przerażała dzielnej L i l 
k i , któta ani myśląc wyrzekać się rozry 
wek paryskich dlatego, że sądzone jej by
ło mieszkać po za obrębem stolicy wracała 
bez wahania sama do siebie przez ciemny 
i milcząc- las pełen zasadzek i sideł. 

Pewnej nocy kiedy mknęła w szybkiem 
tempie śpiesząc do domu, gdzie matka 
czuwała w oczekiwaniu jej powrotu blask 
reflektorów auta padł na ciemną jakąś 
masę leżącą na drodze. Okazało się, że 
był to mężczyzna rozciągnięty w poprzek 
szosy. 

L i l ka zahamowała wnet samochód. 
L a * uśpiony, ckhy , tajemniczy ota

czał ią. , 
Ropucha oszołomiona olśniewającem 

światłem reflektorów przeskakującetn z 
drzewa na drzewo pękła pod kołem auta. 
Długie cienie drzew robiły wrażenie długo 
nogich olbrzymich potworów gotowych 
rzucić się na człowieka bv zgnieść go. . . 
zmiażdżyć swym ciężarem. 

Nieznana dotychczas trwoga przejęła 
Li lkę na jedno oka mgnienie. 

Czy nie padnie ofiarą jakiejś zasadzki > 
K t o wie, czy meiczyrna leżący tuż przed 
kołami auta nie jest klasycznym symulan
tem? 

K to » i e czy. Ł»Wwie wysiądzie z aula 

Lilka, bezbronna, nie będzie otoczona 
przez wspólników jego ukiyłych w gęstw; 
me leoiiej ? 

Kio wic... 
TA. Zapewne. Ale icsli Lilka nie zwa 

imając na przeszkodę pomknie dalej ?.mi:-
szoną będzis przejechać leżącego na ziemi 
ir.ężczyznc. 

Nie! Te^o Lilka nie zrobi! 
Polecając $ie więc opiece boskiej wy

siadła z auta by jednym skokiem staną; 
przy mężczyźnie, którv nic był symutan-
lem, krew bowiem widniah na ziemi. W o ź 
nica auta ciężarowego najechał na nieszczę
śliwego piechura widocznie nie racząc za 
trzymać się nawet. 

Wydobywszy Z walizeczki kt'rą mia 
ła zawsze w swem aucie lla!:on octu tua 
letowego Lilka zwilżyła nim delikatnie 
fkronie zemdlonego myśląc w duchu: 

Nie bede miała dość siły. by ulo
kować go w aucie, |eśli nie wróci do przy 
kmności... 

Po kilku chwilach jednakże nieznajo
my jęknął robiąc jakiś gest prawą ręką w 
Powietrzu. 

— Czy może pan pomóc mi podnieś-'; 
pana? — spytała Lilka, której się wyda
ło, że mężczyzna utkwił w niej wzrok nie 
ruchomy. 

Słowa jej zostały zrozumiane widocz 
nie, gdy uczula ciało nieszczęśliwego prę 
iące się w wysiłku, 

— Niech pani ciągnie mnie... — toz 
legł się ledwie dosłyszalny szept. 

Usłuchała. Kiedy dowlokła brzemię 
r,we do auta, ręce mężczyzny który miał 
złamane biodro zawisły na jej szyi. 

Lilka wówczas wyprostowała iię wzy 
wając cały zasób sił mięśni i nerwów na 
i;omoc. Jakim sposobem udało «ie jej wwin 
dować rannego na slopień samochodu, 
stamtąd zas na poduszki nie umiałaby po
wiedzieć. 

W pół godziny potem stanęła z ze
mdlonym powtórnie przed brama szpitala, 
gd^ie zaalarmowawszy lekarzy dyżurnych. 

• personel służbowy, podpisawszy papiery 
uspokojona widokiem przywiezionego pr'.cz 
siebie mężczyzny na noszach po3 opieka 
pielęgniarki wróciła o iwicie do domu za 
stajać matkę nawpół oszalała z tiwogi J 
nią. 

Nazajutrz z rana, po paru godzinach 
snu zaledwie pośpieszyła do szpitala nie
zbyt pewna czy zastanie młodego człowie
ka przy życiu. 

Żył jednak i jakkolwiek miotał się w 
ii 'rączce na łóżku miano nadzieję uratowa 
n;a go. 

Po silnej gorączce wszakże przyszło o-
slabienie tak silne, że lada chwila oczeki
wano końca. Poczem pojawiły się pierw 
rze oznaki gangreny. 

Nie było więc innej rady jak zaryzy
kować odcinając chorą nogę bez wielkich 
widoków na pomyślny rezultat operacji. 

Udała sic jednakże. 
Zaledwie okaleczonego ułożono pono 

wnie na łóżku Lilka odwiedzająca go co
dziennie nadbiegła z wiązanką fiołków jak 
zuykie. 

Wiedziała już żc nazywa się Jacques. 
Zauważyła pi żytem oddawna że me nosu 
obrączki na serdecznym palcu i powoli, ci
chaczem tkliwe uczucie zakiełkowało dlańj 
«v jei sercu. 

Na widok więc przytomnego wyrazu 
w szi lanych dotychczas oczach chorego 
poinformowana przez pielęgniarkę, żo. 
wypił trochę buljonu i przemówił słów 
parę zawołała z uniesieniem radości w 
głosie: 

— Jaka jestem szczęśliwa! 
Mniemając c)»sznii-. pc części, że jej 

młody cz.^wrk za\vdz<c:z3 życie i tyle 
sic namł.rwiw^zy o nie^. tważała go z i 
„swojego" po\efcąd chorego „swoją" wła 
mość ./.woje" dibro. 

Pewność, żc Jacques jest poza niebez 
picczcuilwctt'. otwierała przed nią horyzon 
ty pełne tąĄoki i szczęścia,,, z róż i bia-

ch muślinów utkane... 
— laka jestem szczęśliwa! — powtó

rzyła z tym samym zapałem, gdy latom-
/by ł wykrzyknik je) milczeniem. Chory 
zareagował ;ym lazem spojrzeniem... nie* 
nawiści pełnem. 

— Pow t t t mój do zdrowia wybawia 
paniki od niclada %yyizulu sumienia... — 
mruknął pizez zaciśnięte zęby — śmierć 
człowieka wiccejby na niem zaważyła niż 
strata nogi... dodał wskazując wpadmę 
le miejsce w kołdrze. 

— A lez — krzyknęła L i lka — nie \h 
najechałam na pana! Zastałam już pana 
leż.ce^o wpoprzek drogi ! 

— Nie pani! Naturalnie! — bąknął 
z goiyczą w głosie. — T o klasyczne, jai; 
Bo^a kocham! Zapewne! Zapewne! N i t 
należy do przyjemności powiedzieć swe.' 
ofierze: 

— Przeze mnie, biedaku, masz o jedną 
łapę mnie j ! ! 

— - A leż przysięgam panu... — prote
stowała zrozpaczona, ale chory nie dał 
jej dokończyć zdania. 

- - N;ysi; pani — przerwał jej z głu
chym gniewem — że nie widziałem twa
rzy jej napiętnowano' wyrzutami sumienia 
kiedy pćoi przychodziła z kwiatami do 
mnie? Właśnie że obserwowałem ukrad-
ki t in i:an;ą wpatrującą się we mnie z nie
pokojem, przeglądającą tabelkę z tempe
raturą, indagującą pielęgniarkę. Wierze, 
wierzę, że cierpiałaby pani gdybym w y 
c i i g n d kopyta z jej w iny l . . . 

Daremnie biedna L i l ka protestowała 
gorąco. Kaleka nie dał się przekonać. 

— Nipchże pani dowiedzie, że n:e 
pani a ktoś inny przejechał mnie? -—irzek' 
wreszcie. 

W jaki sposób mogła tego dowieść, 
b iedeczka ? 

Odeszła w ę c milcząc i bezpowrotnie 
z twarzą smutną i gorzkim uśmiechem, któ 
ry jak stygmat zastygł odtąd na jei r 
stacK. A co gorsza, że odcięta noga Jac-
que:a cięży jej chwilami na sumieniu j ^ ' -
gdyby istotnie ona b«ła kabdwa jen" 
przyczyna, t łum. J. S. 
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WYBORY DO RADY MIEJSKIEJ 

W MARCU LUB KWIETNIU 1934 R. 
Brawo młode gwiazdy pływackie 

Dlaczego panie ignorują basen? 

Zła gospodarka trzech magistratów 
[względu na jrfeboka wiedzę radiowa, na 

Łódź, dnia 13 lipca. 
i) Na skutek wniosku Urzędu Woje

wódzkiego w Ł o d r i Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych rozpogodzeniem z dnia 
H lipca r. b. rozwiązało Radę Miejska i 
MagUtrat m. Łodzi. Radę Miejska i Ma
gistrat m. Tomaszowa - Mazowieckiego 
Oraz Rade M ie tka ł Magistrat m. Pa
bianic. Tcmżc zarządzeniem Minister
stwa Snraw WewTietrzm-ch mianowani 
zostali komisarze rządowi rozwiązanych 
samorządów. Knmisaocn i rzadowvrrt 
w Łodzi mianowany został inż. Wacław 
Wojewódzki . W Tomas/owie-Maz. p. 
Eustaeli.hisz Rychl ick i , a w Pabianicach 

Roman .labłoński — dyrektor Komu 
nalnej Kasv Oszczędności m. Pabiamic 

W Tomaszowie Mazowieckim akt 
"Przejęcia w|adzv przez komisarza rządo 
wego odbył się przv udziale inspektora 
Kozłów ik icKo. w Pabianicach zaś nrzv 
u<teialc inspektora Demideckiego. 

' M O T Y W Y ROZWIĄZANIA 
Źródła urzędowe podu.Ią iiastęmtiacc 

•jiotywy rozwiązania Magistratu i Rady 
Miejskiej w Łodzi. 

Jeśli chodzi o Łódź, to przeciew szy
nkiem czynniki nadzorcze zwróc i ły 11-
wagę na fakt ten, że gospodarka tftfej-
•ka w Łodzi pozostawiała wiele do ży 
czenia, a najwięcej na to, że naraziła mia 
sto na kolosalne s t ratw 

Punktem pierwszym w motywch 
iest poiftyka personalia władz miej
skich. Nie była ona prowadzona pod 
kątem widzenia dobra miasta, nie l iczo
no sję też 7. wydatkami na cele uposa-' 
żeń s łużbowych, lecz robiono wszystko 
-la zatrudnienia członków part i i 

- -- • » w." • 
tej miastem, w t v i u wv»»dku PPS-u. 

Charakterystycznym momen
tem polityki personalnej b. władz miej
skich by ł specjalny sposób, w j a k i Ma
gistrat zapatrywał się na kwestie cenzu 
su naukowego runkcjonarjuszów miej-
skicli. Przy jmowano ludzi, częstokroć 
"a stanowiska najbardziej cdpowiedrziail-

nic posiadających najmniejszych b o -
'•laj kwal l l i kacy j . Niezwykle ciekawe 
s* też same cyfry, dotyczące szkodlfwej 
gospodarki w tym kierunku. 1 tak w ro 
«ti 1930 Magistrat łódzki zatrudniał 
'.500 urzędników i f u n k c j o n a r i u s z o w i 
Podczas gdy etat p rzewidywał maksi
mum 1.700 cjśób.. W roku 1931 Utrzymał 

ten sam stosiitiek. W roku ubiegłym 
(19321 Magistrat otrzymał z Minister 
stwa Spraw Wewnętrznych wy raźny 
Z a k a z przyjmowania nowych urzędni
ków. Zakaz ten zignorowano i przyjęto 
Jeszcze przeszło 260 osób. przeważnie 
należących do part i i rządzącej miastem, 
fladto zaś uczyniono szereg przesunięć 1 
awansów do wyższych grup uposaże
niowych (awansów tych było około 
250). Niezależnie od powyższego Ma-
Sistrat już po zakazie ministerialnym 
Awansował dwóch, czynnych ławników, 
Przebywających w tym czasie na urlo
pie. Byli to ławnicy Purtal i Mar.jolis. 
Purtala awansowano z 8 na 7 .stopień 
służbowy, zaś ławnika Margolisa nomi
nowano na stanowisko dyrektora szpi
tala miejskiego w Radogoszczu z upo
sażeniem 4 stopnia służbowego. 

ROZRZUTNOŚĆ. 
Że Magistrat nie liczył się z iundu-

szami. lecz używał ich według swego 
własnego zdania, świadczą cyfrowe da
ne t e stanu gospodarki finansowej, za
warte vr motywach rozwiązania. 1 tak 
zadłużenie miasta (Pożyczki długotermi 
nowe) w dniu 1 kwietnia 1932 roku wy
n o s i ł y przeszło 43.000.000 złotych, zaś 
Pożyczki krótkoterminowe ponad 
930.000 złotych. Niezależnie od tego 
Magistrat użył na własne potrzeby z 
sum przechodnich przeszło półtora mil
iona złotych. Na dzień 1 kwietnia 1933 
f o k u zadłużenie długoterminowe miasta 
wynosiło 42.000.000 złotych, krótkoter
minowe ponad 4.500.000 złotych. Same 
roczne raty spłacanych pożyczek i pro
centów w roku budżetowym 1933^34 wy 
noszą 25 procent całego budżetu, a więc 
około 6.000.000 złotych. 

ZŁA GOSPODARKA. 
Wymienione cyfry świadczą aż nad

to wyraźnie o tern, że gospodarka miej
ska była zła i nie liczono się zupełnie z 
możliwościami finansowemj miasta. W ł a 
fizc stwierdziły w gospodarce osób sto
jących na czele zarządu miasta pewien 
upór I wyraźne szafowanie groszem 
miejskim. Rzecz charakterystyczna, że 
Magistrat, utrzymujący Gazownię Miej
ską, faworyzował specjalnie jej pracuw 
ników. Podczas gdy w innych przed
siębiorstwach miejskich pracownfkoni 
obniżono pobory, w Gazowni od roku 
1927 nie było żadnej obniżki plac. Naj-
wymowniej p zarobkach pracowników 
Gazowni świadczą cyfry. Np. majster 
zmianowy otrzymywał miesięczne wy
nagrodzenie w wysokości 668 złotych. 
Inkasent Gazowni posiadał stalą gażę w 
wysokości 430 złotych, d o tego rozmai
te świadczenia, czyniące w sumie ?3 
procent pensji miesięcznej, a oprócz te-
ito prowfzię od zainkasowanych sum, 
która to prowizja wyno&iła_ro£zjvc oko 
la 5.000 ' loiycłj 

ZARZUTY. 
Działalność Rady Miejskiej, jak 

przedstawiono w motywach, nie przed
stawiała się lepiej, aniżeli uospodarka 
prezydium miasta. Rada Miejska zaj
mowała się wszystk iem. ty lko nie teni. 
co do nic.i faktycznie należało. Powzięła 
ona szereg uchwał nie będących w iej 
kompetencjach. Mimo, iż Rada Miejska 
urzędowała od 1927 roku, nie by ła ona 
wyrazic ie lem szerokiej opinji i zawiodła 
pokładane w niej nadzieje rzesz wybor
ców. 

Podobnych zarzutów jest więcej, 
iccz niesposób ich objąć w jednym ar
tykule. 

Ponieważ stan gospodarki miejskiej 
pogarszał się w dalszym ciągu, grożąc 
ruiną, władze nadzorcze zwróciły się do 
Ministerstwa z wnioskiem rozwiązania 
samorządu miejskiego. Ho wniosku <e-
v."o Ministerstwo przvchyliło się. 

W MAGISTRACIE. 
W związku z rozwiązaniem Mag i 

stratu i Rady Miejskiej m. Łodzi przybył 
wczoraj o godzinie 11 przed j ołudniem 
do Magistratu komisarz rządowy p. biz. 
Wac ław Wojewódzki w towarzystwie 
raczelnika Wydziału Samorządowego; 
Urzędu Wojewódzkiego p. Jelinka w ce
lu objęcia władzy. Wkrótce też prezy
dent miasta inż. Ziemięcki przekazał 
władzę komlsairzowł rządowemu. Z 
czynności tych spisany został protokół, 
poczem w sali posiedzeń Magistratu od
była się konferencja komisarza iządo-
wego i naczelnika Jelinka z naczelnika
mi wszystkich wydziałów magistrac
kich. Na konferencji tej naczelnik Jeli-
nek zakomunikował zebranym o decy
zji ministra spraw wewnętrznych, roz
wiązującej Radę Miejską i Magistrat 
oraz powołującej na stanowisko komi
sarza t rządowego p. inż. Wacława W o 
iuwódzkiego, radnego m. Łodzi. 

Zkolei przemówi ł do naczelników w y 
działów Magistratu komisarz rządowy 
p. Wojewódzki, odwołując się do uaezel 
ników, jako lojalnych pracowników niieo 
skich. podkreślając, że liczy na ich 
współpracę i twórczą inicjatywę, gdyż 
w związku z nową ustawą samorządo
wą przechodzi na nich i samodzielność 
p racv i odpowiedzialność za nią. Wrcsz 
cle komisarz rządowy zapowiedział od
bywanie szczegółowych konferencyj z 
naczelnikami wydziałów. 

W odpowiedzi w Imieniu naczelni
ków wydziałów zabrał gołs dyr. M. Ka
linowski, który zapewnił komisarza rzą 
dowego o zupełnej lojalności I sumjen-
nem wykonywaniu powierzonych im 
obowkrzków; 
ZAMIERZENIA KOMISARZA RZĄDO

W E G O ? • • • 1 • w « 

Społeczeństwo łódzkie oczekuje enun
cjacji komisarza rządowego p. Inż. W o 
jewódzkiego w przedmiocie jego zamie
rzeń w dziedzinie uzdrowienia stosun
ków, a przedcwszystkfem finansów sa
morządowych. 

Termin wyborów do przyszłej Rady 
Miejskiej m. Łodzi spodziewany jest na 
marzec lub kwiecień 1934 r. A więc p> 
Komisarz miałby dla swel działalności 
reorganizacyjnej zaledwie 9 — 10 mie
sięcy. 

Na tak krótki okres czasu trudno pro 
jektować poważniejsze i gruntowuiej-
sze reformy w olbrzyndm organizmie 
samorządu łódzkiego. Należy przypusz 
czać, że czas funkcjonowania p. Komi
sarza I zakres zamierzonych reform bę
dzie uzależniony od tego czy działalność 
p. Korrilsarza przekona czynniki miaro
dajne o zasadności » owocności dokony
wanych prac. 

Przy pozytywnych wynikach, a w o 
bec wagi wydatków samorządowych dla 
życia gospodarczego — termin 1 przy
szłych wyborów mógłby zostać przesu
nięty. 

M y ś l ą c y ogół, oddawna zaniepokojo 
n y , pragnie się dowiedzieć, czy uzdro
wienie stosunków w samorządzie lokal
nym będzie przeprowadzone przez obec 
nego komisarza rządowego, ery przez 
przyszłe władze z wyboru. 

INŻ. W O J E W Ó D Z K I JAKO SAMO
RZĄDOWIEC. 

Powołany na stanowisko komisarza 
w Magistracie m. Łodzi p. inż. Wacław 
Wojewódzki jest w dziejach samorządu 
łódzkiego działaczem czynnym, pełnym 
inicjatywy i wytrwałym samorządow
cem. Praca inż. Wojewódzkiego w sa
morządzie łódzkim datuje sic od roku 
1919. Od tej pory do roku 1921, a wiec 
w okresie pierwszej kadencji inż. W o 
jewódzki piastował godność wiceprezy 
denta m. Łodzi. W latach od 1921 do 
1923 nastąpiła przerwa w pracy. W 
czasie drugiej kadencji od roku 1023 do 
1927 kiz. Wojewórfckł wraca do samo
rządu jako wiceprezydent miasta i za
stępca zmarłego tragicznie ś. p. prezy
denta Cynarskiego, wreszcie w okresie 
kadencji trzeciej i ostatniej piastuje man 
dat radnego miejskiego. Wspomnieć na 
leży, że inż. Wojewódzki był również 
jednym z inicjatorów wyprowadzenia w 
Łoc>z< kanalizacji i wodociągów. Ze 

wytrwałość w pracy społecznej i samo
rządowej, na odwagę cywi lną, k t^ rc i 
dowody złożył wielokrotnie, p. inż. W o 
iewódzki cieszy się wśród społeczeu 
s iwa polskiego dużem zaufaniem. 

W T O M A S Z O W I E . 
alutyt ) rozwiązania aumorzadu w Tomaszowie 

-3 ruaiejwięcej te M m c co i w Łodzi. Miastu jed. 
mik znalazło sic w daleko gorszych warnnkach ma 
tcrjalnych. 

Gospodarkę finansów,! Magistratu m. Toma
szowa • Maz. bez żadnych obtłonek można nazwać 
rabunków;. Fin a n t miasta m kompletnie zagro. 
żonc. Niedobór miasta na dzień 31 marca 1930 
roku wynosił 32.000 złotych, natomiast w dniu 31 
lipca 1931 roku przekroczy! kwotę 340.000 złotych. 
Cyfry zadłużenia miasta skakały a nieprawdopo
dobna szybkością i już w końcu roku 1931 wynosi
ły 828.000 złotych, podczas g d y budżet na rok 
1931/32 wynosił 964.000 złotych. Pomimo tak 
cifżkiego położenia miasta Magistrat tn, Tomasz o-
wa-Muz. nie liczył sie z wydatkami, pogrążając 
miasto w coraz większy upadek. Polityka rządców 
miasta doprowadziła do tego, i e w roku 1932 za. 
dłużenie miasta wynosiło 1.500.000 złotych a w ro
ku 1933 — ponad 2.300.000 złotych, prty budże
cie zamykającym «ie w roku 1933/34 ramę 750.000. 
Gospodarkę taka dygnitarze magistraccy prowadzili 
mimo delegowania w swoim czasie oszezednościo. 
wego komisarza rządowego. Zarządzeniom jego 
przeciwstawiano sie zazwyczaj, powodując trm sa. 
mem jeteeae większy zamęt. 

Zaznaczyć należy, i e w Tomaszowie-Maz. sucr 
rządów miasta spoczywał również w rekach miej. 
scowyeh działaczy PPS. 

W PABJANICACH. 
Z działalnością władz miejskich in. Pabjanic 

była ta sama niemal hittorje, co i w Tomaszowie. 
Maz. Magistrat pakjanicki przeprowadzał wtzcl-
kie operacje na własna, rehe. bez uchwał Rady Miej 
skiej. Obciążano np. fundusze miejskie wystawia, 
niem weksli na bardzo poważne sumy. 

Cyfrowe dane niówia jeszcze więcej o gospo
darce miejskiej. Na dzień 1 kwietnia 1932 roku 
sadiuienie miasta wynosiło 3.200.000 atotych. Z 
sum przechodnich zużyto przeszło 100 tysięcy zło. 
tych. W roku 1933 zadłużenie miasla przekroczy
ło sume trzech i pól miljona złotych. Z »«iu 
przechodnich w rym roku zużyto również ponail 
100 tys. złotych. Przy takiem zadłużeniu budjet 
Magistratu m. Pabjanic na rok 1933 '34 zamykał 
elf kwota 1.210.000 złotych. 

Magistral pabjanicki nie stosowa! minio tak 
wysokie a zdrożenie żadnych oszczędności zai Ita 
da Miejska (znana ze swej bezczynności) nie kon-i 
trolowaia żadnych poczynań Magistratu. Jak sir 
przedstawiała dzialulnoM Magistratu pabjnickiegn 
dowodzi nslepnjocy przykład: urzedujący ławnik 
Magistratu p. Krzywanowtki wchodził w stosunki 
handlowe a miastem i wydsiersawiuł mn własne In. 
kale na potncr.hy miejskiego zakłada elektrycznego 
Kwiatków takich jak zatrzymywanie sum wpłaca, 
nych przez interesantów tytułem K w i a d c z e n podat
kowych Itp. jest wielr. 

Drugi i ostatni dzień mistrzostw- p ly 
wackich przyniós ł dalsze sukcesy 
cz łoskom sekcji ŁKS-u chociaż i za
wodn icy Makabi sp isywal i się nieźle 

Omawiając przebieg i rezultaty 
zawodów obu dni na specjalne w y r ó ż 
nienie zasługuje E l s n e r (ŁKS). k tóremu 
0,3 sek. przeszkadza w osiągnięciu mi 
nimum ustalonego regulaminem P. Z. P 
Równie dobre w y n i k i osiągnął 

pierwszy zespól Ł . K. S-u 
w sztafecie 3x100 w składzie Gtinther 
Majchrzak, Elsner. Wszyscy ci zawo 
dnicy zakwal i f i kowal i się do klasy 1 
Prócz wspomnianych zawodników za 
kwa l i f i kowa ł się również do klasy I 
Kosiński s tar tu jący w drug im zespole 
ŁKS-u tej samej konkurencj i . 

Nie można pominąć milczeniem bra
ku paó na starcie w drugim dniu za 
wodów. 

Organij-.acja zawodów, bez zarzutu, 
spoczywała w rękach zarządu fcOZP. 

Techniczne w y n i k i w dniu wczo
rajszym b y ł y następującej 

100 mr t . s ty lem k lasycznym k l . I I I . 
. Borensztein (Makabi )— I m. 44.4 sek. 

2. H a r t w i g (ŁKS) — 1 m. 45. — 
3. Kokorzyck i ( Ł K S ) — 2 m. 08,2 sek. 

poza konkursem k l . I I . 
Grund I I (Makabi) — 1 m. 40,6 sek. 

Sztaieta 5x50 mtr . stylem dowo lnym 
k l . I I I . 

Ł K S — 3 n i . 29,4 sek. 
Makabi — 3 m. 34,5 sek. 

Piłka na wodzie. 
N i e d z i e l n e s e n s a c j e n a b a s e n i e . 

V nadchodzącą niedzielę odbędzie się 
V Łodzi pierwszy nnecz pi łk i wodnej (wa-
tf-r- poło) między Ł K S a w a r s m w i k a Le
gią. Będzie to mecz eliminacyjny o wejś>cie 
do ligi watw- polowej. W zespole gości wy 
M a p i a znakomici polscy pływacy bracia 
Sirajbmanowie i Choina. Skktdy drużyn bę 
da. następujące: Ł K S : Majchrzak. Pryfcr, 
Ginter, Szwuikowski, Elsner, Cichecki i 
I I ' - i . ; in.-ł.i. Legja: Szrajbman I . Szrajb-
ft-Mi I I , Choina, Łuhowicki, Kosmowski, 
Smorlerek i Kouiorck. Po mrczu orlbędg 
•ię zawody pływackie, które zapowiadają 
się rewelacyjni* a* wxgledtt na formę 
Szrajbmana I I , który oatatnio ustunowił u e 
reg nowych rekordów polskich. 

Pozatem czołową klatę polską i> r . - /n 
tają li. mistrzowie Polski Choina i Szrajb
man I oraz Smoderek. Zawodnicy ci zmie
rzą się z rjbjlepszymi pływakami ŁKS. Od 
będą się biegi na 100 in. stylem dowolnym 

Sport w ki lku słowach 
Kapitan związkowy p. Cyll wystawił 

przeciwko Kaliszowi następującą reprezen 
tacj? (na dzień 16 hnt ) . brtimka: Rapoport 
(HaknahŁ obrona: Pisarski ( W f S ) i M i 
kołajczyk ( Ł T S G ) , pomoc: Hyla ( Ł T S G ) , 
Koplowicz (Hakoah) T^enart ( W K S ) ntak: 
Stołarski ( W K S ) , Feja Ł K S ) Stępiński 
(ŁKS) I W - m u i . - k i ( W i m a ) Gertel <H.ik<>-
nh) i Pitłczewski ( Ł T S G ) . 

W dniach 15—18 zoetaniie rozegrany w 
Wirobledonic finałowy mecz w grupie euro 
pejskićj w walkach o puhar Davlsa, nu. 
dzy Ahglją a Anstralją. Mecz ten zapowia
da się niezwykle ciekawie, ze względu na 
znakomitą formę anstrnlijczyka GrawfArda 
który w tnmic ju wimbledońskim zdobył ty 
tuł nieoficjalnego mistrza świata po aensa 
cyjnem zwycięstwie narl Amerykaninem V i -

V. związku i incczem tennisowyin w 
grttpie lel intinaojnej o pnhar Davisa, mię* 
' r Polską a I ta l ją . który odbędzie l ię w 
Warszawie w dniach 4—6 sierpnia, Polski 
Związek Luwn Tennisowy czyni starania, 
by zorganizować obóz treningowy dla naj
lepszych tennisutów polskich, po których 
ustalona zostanie reprezentacja. Na terenie 
obozu przewidziany jest doskonuły zawodo 
wiec czeski Kożeluch. Drużyna zwycięska 
meczu Polska — Ital ja spotka się zc zwy
cięzcą meczu Monako —Szwajcarja. Bnrw 
I t a l j i w meczu z Polską bronić będą przy
puszczalnie Morpurgo i Stefani'a a w grze 
podwójnej para Mtirpurgo —Sertorio lub 
Stefani— Sertorio. Najlepszy tennisista 
włoski Palmicri , nie może orać udziału w 
grach o puhar Davisn jako CK-zaworłowiec. 

Dnia 23 bm organizujie sekcja kolarska 
W i m y nu trasie Pabjanic« — Łask— W a 
rllew — Kamocka Wola i zpowrotem, wy 
noszącej 100 k im zawody o tytuł mistrza 
klubn na szosie. 

Trener piłkarski Krzenek przeprowa* 
dził już szereg treningów z zespołami lokal 
ttemi. Jak się dowiadujemy z zespołów A-
klaaowycb Krzenek trenuje Ł K S i Union-
Touring oraz ligowy zespół ŁKS-u W ciągu 
tygodnia przypadają po 3 treningi dla Ł K S 
i jeden trening dla Union- Touringu. Nie
zależnie od tego dwa treningi w tygodniu 
będą poświęcone dhi klubów B i C klaso
wych, raz w tygodniu przewidziany jest wy 
jazd do Pabjanic zaś co drugi tydzień do 
Kalisza i Tomaszowa. Koszty treningów k l . 
A klasowe zobowłąrame są pokrywać, nato 
miast klnbv iunvch klas trenują na koszt 
ŁOZPN-u . ' 

100 mtr. s ty lem d o v v o ^ i \ ; | k l . IV. 
I . Fiisner (ŁKS) - • 1 m. 1)3,3 sek. 

2. L e w a n d o w s k i (ŁKS) i ni. 15.7 u 
i g r z b i c t o w n t t , 200 m, s ty lem klasycznyi. 
sztafety 3x100 nt i 5x50 ora/ , skok i z wież> 
i t r a n t p o ł i i i ) . Zawodv ro».|>o..'7.n.i się o co-
<lxinir 16 n.i basenie ŁKS. 

100 mtr. stvlcni d o w o l n j u i pań k l . U' 
W ę g r o w s k a (ŁKS! — 2 m. 01,6 b. 

100 mtr. s ty lem klasycznym pań k l , 11 
Molarow (ŁKS) — 2 ni. i'fi.9 sek. 
sztafeta 3xj()i) s t y l e m z m i e n n y m ' k l . l i 
Ł K S I. w składzie ŁHintler, M a i 
chrzak. Elsner —• 4 tn. 29.{) $ek, 
ŁKS. I I . — H e m p i h ś k i , Bi:jnnv \ .z . Ko 
siński — 4 m. 45,3 sek. 

K ie rown ic two zawodów spocz\ wa 
o w rękach p. p. Piątkowskiego. R u 

d n i c k i e g o , " K ę d z i c n o w s k ł e g o . ?tud/ . ; 

s k i e g o , Grajwod\- i Gliczyńskiego. 

Zycie ekonomiczne. 
B A W F L N A . 

<\otcy Joik i Sony Orlrun, l.i lipca. -Nie prry. 
jęto z powodu przeszkód almosfi-ryctfiyili. 

Lit-erpoof, l.> łi/Ka. l.lpiec 5.93: Mrrpi, ń ."».96; 
ivr«csleń 5.97.1-

Egiptl.-t. 13 lipca. Loen 8.30: lipiec 7.05: paź. 
dziernik 8.03; listopad 8.09. 

J?rerni, I-i lipca. Loco 12.10; st>czeń 12.08. 
marzer 12.18; maj 12.33. 

Waluty dewizy i akcje 
n a g i e ł d z i e w a r s z a w s k i e j 

I M P I I R Y 

Echa Motocyklowego Zjazdu Gwiaździstego 
w Częstochowie. — ~ ' 

Jak wiadomo w dniu 9 b m . odbył się w 
Częstochowie I I Ogólnopolski Motocyklo 
wy Zjazd Gwiaździsty, zorganizowany przez 
Częstochowskie Towarzystwo Cyklistów i 
Motocyklistów. W zjeźdąie wzięło udział o-
koło 40 współzawodników z całej Polski. 
Po zebraniu się zawodników przed Magi
stratem miasta Częstochowy udano się 
wraz z organizacjami i innymi związkami 

nabożeństwo na Jasną Córę, poczem na
stąpiło ogłoszenie wyniku i rozdanie na
gród oraz plakiet pamiątkow. co wypadło 
w nas tvp u ją cv sposób: 

Klasa „ A ' \ 
I nagrodę — p u h a r srebrny zdobył Ko

łakowski Tadeusz P M K . Warszawa za 679 
k m na maszynie „Rudge". 

I I nagrodę^— wazon srebrny zdobył Bre 
na Ł K M za 450 km na maszynie t f Ariel" 

Klasa „ B " 
I nagrodę — puhur srebrny zdobył Du

ra j Longin Ł K M Łórłź za I,0T2 Inn n a ma 
szynie „New Imper ja l" . U nagrodę —wa
zon srebrny zdobył Stępień P O I Warsza
wa zb 679 km na maszynie „Rudgc 1 ' . "WP 
nainlniejszej kL nCH t ^ ł k i U ^ H ł - m l ? T -

nagrodę —puhar srebrny zdobył Szczygiel
ski Florjan Ł K M . Łódź za 765 km na ma
szynie „BSA", I I nagrodę —sygnał —trąb
kę zdobył Gmi.se Union-Touring Łódź za 
460 k im. Nagrodę 6 r e b r n ą — plakietę w o-
prawi* za najliczniejszy udział otrzymał | 
Kielecki K lnb Motocyklowy. Nagrodę Zw. 
Legjonistów dla Pań zdobyła p. Koppelów 
on ze Skierniewic, która odbyła 400 km. 

OWE — N \ D A I . 
MOCNIEJSZE. 

Mocna tendencja w dziale papierów państw < 
wyrh była utrzymana. 3 proc. Pożyczka Pudowla 
na była drniiza o 7S groszy; 4 proc. Po&yrzka 

Dolarowa syskaia w ••,}.»"•..<< \\ 0 s'• 
proc. A p f M Poiyctka Im • -i> • jn.i |... - U ! i alra 
coac I r . ł . " . proc. Poiyctka Stabilizacyjna pt 
luocniejsrcj t»-ndeniji rurj-łkownla o 0.90 proc. 

Jedyna znitke notowano w obrotach 5 proc. 
Potyczka Kolejowę, która była taAsta • 0.50 
proc Po iiiezlnieniooyclt kuraacli dnia wusoraj 
szego obiegały S proc. Połyczka Konwersyjns 
oraz listy i obligacje bank6w panstwoiryrti Rot 
i i Gospodarstwa Krajowego. 

I wąsa: /godnie s M r l i w a l a nul* giełdowej od 
unia U li. ni. zoitsly zmienione zamienniki sta
le przy obliczaniu ttartoid kursowe} i kuponn 
!iii-.' go-r.i 6 proc. I'">} < -ki Dolarowej, jak rów
ni c i wszystkich irmyeh papierów dularowrrh. t 
wyjstkiera 7 proc. Pożyczki SlabiliaacyjsMJ i 1 

proc Listów Zastawnych Tow. Kred. Zieaa. emi
sji 28 roku. A zatem kurt 6 proc Pożyczki Do
larowej obliczmy był jot według zamiennika no 
wego 6.3?, nie tai jak było do tej pory 8,90. 

P R Y W A T N E P A P I E R Y LOKACYJNE — 
SŁABSZE. 

I> k i i prywatnych papierów lokaeyprydi i 
mało ożywiony — usposobienie słabsze. 

4 i pół ptor. Lifty Zastawne Zieniskir. obie. 
jody po kursie dnia popnedniego. 8 proc. l isty 
Zastawne ro. Warszawy były tsnsze o 0.65 pro* 
cent. 

AKCJE - SLAUSZŁ. 
TT dziale papierów dywidendowych' nastrój 

slabfzy. obroty nadal ożywione. 
Akcje Banku Polskiego iloanaly spadktj i 

tłote na sztuce. W grapie metalnrcirznej sSJwiera 
no tranzakcje ukcjaini Łiłpops. - ktare po psw. 
nych wahaniach utrzymały alf na poziomie no. 
tow ań dnia wcaorajaacgo oraz Starachowic, kto 
re były tańsze o 75 groszy na sztuce, 

W dziale spożywczym akcje Haherbawha sa. 
kupywano po kursie • 1 zloty niższym na sstace. 
Po niezmienionych kurtach obiegały akcje Ca» 
giclski i Kijowski. 

KURSY AKCYJ. 
Bank Polaki U - U J 0 : Cefieiaki U—10.50: Li l 

pop 13.25; Starachowice 11.00; M.il.. i i . • !• 50.00,-
Ki jewtki 17.00. 

GIEŁDA /, ' . (>/( iw \ WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA. 

« "• •<«•:. 13 lipca. Urscdowa ceduła Giełd. 
ZIiożowo . Towarowej, ceny za 100 kg. parytet 
wagon Warszawa, w !...,,.im hurtowym, ładunek 
wagon; kursy ustalone na podstawie cesi gisldo. 
wych: żyto 1 standard 700 gL 23/10— 21.00; ł j l e 
I I standard ART gl. 22.001—2S.O0; pucnita rser. 
wona. jara, szklista 775 gl. 48.00—4,400; pseenir* 
jednolita 742 gl. 41,00—43.00; pszenica zbierana 
731 gl. 41.00—42.00; geoch polny t werkiciw 2LH0 
—27.00; groch Wiktor ja z workiem 32,00—36.00: 
ni'.ik.i pszenna gat. pierwszy — 45 proc. „Iuk"u 
sowa" 65.00—70.00; make pszenna gat. pierwaty 
— (5 proc. v'i.iii'--*',.(iO; majca pssenoa gat. dru
gi — 20 proc. po „luksusowej" 55.00—60.00: n\a 
ka pszenna gat. trzeci ..po.,1, ilni.t" 30,00—40,00: 
mak a żytnia pytlowa gat. I (>">— j ' i pinc. ̂  .19.00 

29,00—31.00; maka ivtnia razowa fl5 proc- 29.00— 
3J.0OT. aa ^— x_ , *m 

\ Upra. tTncedowa ceduta Giełd; 
Zbożowej i Towarowej w Poznaniu. Warunki: 
handel hurtowy, |>nrytet Poznań, dostawa tiieiai.' 
za 100 kg. Kursy ustalone na podstawie cen orjer 
tacyjnycłi: żyto 23^5—23,50 (usp. spokojne): 
pszenica 41,00—42,00 (usp. atak'); jęczmień 1 
—19.00 (usp. spokojne); — oaimy ).").50—16.30 
(usp. spokojne); owiea 15.0O—15.5O (usp. spokój 
m ) ; maka żytnia 65 proc. s workiem 38.50—39 
(usp. stale); maka pszenna 6 
63,50—65.50 (usp. mocne); o 
12,75: etreby pszenne 10.00—11.00; 

grubo 11.50—12,5 
12.50—13.50; pe l 

workiem 
łytnic. 12,00— 
otręby pszen 

--S8.00; wy 
łubin ni< 

Co nas po pracy roi wcieli? 
Teatr Miejski r" Przedstawienie lawiesaone. 
Teatr Letni — t*7 jest co do oclenia. 
Teatr Popularny — Normalnie gazik. 
Adria — Zalotny ksiałe. 
Capi t.. i — Quick. 
Casino — Demon wielkiego miasta. 

. Corso — I . Nocne sady, I L Plan W. 
Czary — I Cohn i Kelly w tarapatach. II 

Wiatr od morza. 
Crand - Kino — Człowiek, który wiócił. 
Luna — Panienka i miljon. 
Metro — Zalotny ksiaże. 
Palące — Gdy kończy si( uii loić 
Przedwiośnie — Kapitan Whalan. 
Rakieta — Niepotrzebna. 
Stylowy — CWria. 
t.pkUp • - -łNłsa,. at tr« 

— Z . 0 0 ; stoma prasowana: p 
na i jerzmieana 2.00—2.25: 
Ł25: «iano nadnoteckie luz 
prasowane ft.2'i—6.75; siano 
Ogólne usposobienie stale ' 
nych warunkach: żyta 1 
tonti; jęczmienia 15 tonr 

5 -5 .75: -
i 5J?5—5.75 
na edmier 

fzenicy 6( 
j 45 tonn. 

Co zgotować jutro na obiad? 
Zupa jagodowa z łazankami. 
Kartofelki i szpinaki-
ryż w śmietana. 

WINSZUJEMY-
Jutro: Bonawenturze 
Wschód słońca 3.30-
Zachód — 1953. 
Długość dnia 16.23 
U b j g o ^ l i u ^ O J ! 

http://Gmi.se
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Głód rta. wysepce. 
Czy japońska „Manila" przybędzie z ratunkiem? 

Nie skarżmy się... A raczej pocieszajmy 
się tem, żc innym jest gorzej niż nam. Ci in 
ni to poczciwi mieszkańcy czarowroej wysep 
k i Tristan da Cunha, która d o niedawna 

wydawała się rajem, oazą, cichem ustro
niem... Mieszkają t a m dobrzy ludzie, którzy 
nigdy nie opuszczają maleńkiej ojczyzny za 
gubionej na dalekim oceanie. Ż y j ą sobie 
zdała o d hałaśliwej Ameryki i znękanej E u 
ropy, nic ich nie obchodź; polityczne pro
blemy i kłopoty .,lądowców'" —jedyną ich 
troską j <r meteorologja. 

Modlą się o piękną pogodę, bo wtedy 
l plony są piękne • kartofle i fasola) i ryby 
n m « wpadają do sieci. Wichura i deszcze 
•ą jedynemi wrogami szczęśliwych wyspia-
ez v . 

Tak było— tak j u ż nie jest. 
Pasażerowie parowcu Carinthia, który 

w tych dniach zawinął do portu Rio de Ja
neiro opowiadali, że obywatele Tristan da 
dunha znajdują się w rozpaczliwym poło
żeniu. Że u r o o U wysepka znajdująca się 
•na pół drogi między Montevideo a porta
m i Af ryk i przeżywa TÓwniei kryzys... Nale 
ł y ona d o Wielkie j l i r y tan j i , a zamieszki 
ła jest przez potomków rozbitków, którzy 
•w obiegłem stuleciu uratowali się podczas 
katastrofy okrętowej i osiedlili się na b? z 
ludnych skałach. 

Tristan da Cunha jest dosłownie odeję-
U od świata. 

Do tej pory nie posiadała radjostaep, 
łiia obsługują jej okręty żadnej kompani, 
niema też samochodów, ani autobusów, nie 
płaci się podatków, no i niema przymusu 
pass portowego. Pożywienie stanowią r y b y i 
Jarzyny, oraz domowe ptactwo. 

Niestety w roku bieżącym szalały nad 
samotną wysepką złe wichry i burze goi -
dowe, które zniszczyły zasiewy. Zima i h<i-a 
gany nie potwalały rybakom wyruszyć na 
pełne morze. Skutki nie d a ł y na siebie en 
kań —na wysepce panuje głód. Starscyzna 
stanowiąca jedyne władcę wysepki zarządzi 
ta wydzielenie skąpych raeyj, z ogólnego 
zapasu — nie wolno bowiem chować włas
nych zbiorów w spiżarni. 7 początku spo-
osiewano się z dnia na dzień przybycia 
•tatka, który dawniej dostarczał co jakiś 
Ci as sap»»ów żywności, ale wytęskniony sta 
tek nie zjawił się od czasu ostatniego poby 
t a w przystani wysepki — to znaczy od pa 
ćdziernika. 

Wreszcie wysłano z le Cap okręt „Oarin 
th ia" z zapasami dla zgłodniałych obywate 
l i —i ale z powodu silnej burzy nie mógł 
OH zbliżyć się do skalistych brsegów. lawi 
rował więc w pewnej odległości od wyspy 
przez siedemnaście godzin, lecz żadna łódź 
rybacka nie mogła podpłynąć do okrętu. 
Kapitan zmuszony był udać się w dalszą 
drogę — do Rio de Janeiro. 

Podsłuchane. 
WIELKIE ŁOWY. 

Marjusz i 01ive opowiadają sobie o 
*wych przygodach myśliwskich. 

— Ody byłem ostatnio w Indjach 
— mówi Marjusz — idąc pewnego dnia 
przez dżunglę spotkałem się oko w 
oko z olbrzymim tygrysem bengalskim. 
Nfę tracąc przytomności chwyciłem za 
kordelas i odciąłem mu ogon. 

— Ogon? — dfciwi się 01ivc. — Dla 
czego nie głowę? 

— Bo głowę Już miał odciętą!... 

WYPADEK. 
Apteka ma nocny dyżur. Aptekarz 

'drzemie w dyżurce, gdy nagle rozlega 
• ię pstry d2wonek. Zaspany aptekarz 
otwiera drzwi. Do wnętrza wtacza się 
iegomość kolosalnej tuszy. 

— Czego pan sobie życzy? Czy to 
ttfciś ciężki przypadek? 

— Tak jest, bardzo ciężki. Chcia
łem się zważyć! 

M o ż e t ranspor towiec j a p o ń s k i „ M a n i l a " , 
k t ó r y w y p ł y n ą ł z p o r t u R i o z ładunk i iom 
n iedostarczonych przez „ C a r i n t h i ę " p r o w i -
zy j do t rze do wyspy i w y r a t u j e j e j o b y w a t e 
l i z o p r e s j i . Oczywiśc ie prasa a m e r y k a ń 
ska n ie szczędzi p r z y t y k ó w W i e l k i e j B r y t a 
n j i , k t ó r a , j a k pisze „ lVac ion" , m o g ł a b y o-
kazuć w ięce j m a c i e r z y ń s k i e j t k l iwośc i swo 
j e m u d'ziecku, z a b ł ą k a n e m u na ocean ie" . 
C o p r a w d a T r i s t a n dc C u n h a n ie przedsta 
v i a w i e l k i e j wartości z p u n k t u w i d z e n i a 
ekonomistów o b r a d u j ą c y c h w L o n d y n i e . 

Ulubiony pokarm ryo. 

Komar Anopheles - rozsadnakiem malarii 
OSOBLIWE METODY WALKI. 

I s t n i e j e ua świecie wie lo miejBCowości, 
w k t ó r y c h n ia la r ja stała się k lęską , u n i e m o 
ż l i w i a j ą c ą c z ł o w i e k o w i p o b > t w n i c h , p o m i 
m o sprzy ja jących w a r u n k ó w . N i c b r a k i ch 
i w Polsce. 

Roznosic ie le in za razków m a l a r j i jest ko 
m a r A n o p h e l e s i d latego w a l k a z m a l a r j ą 
m i a ł a zawsze na celu zniszczenie k o m a r a , 
a p o z n a n i a jego sposobu r o z m n a ż a n i a się, 

Pustynia zamieniona na państwo. 
Król Fejsal z wielką godnością nosi koronę." 

Przyjazd króla I r aku , Fejsala, do 
Londynu odbył się niedawno z n iezwy
k łą pompą, związany był bowiem z 
uznaniem niepodległości jego państwa, 
które dotąd pozostawało pod manda
tową opieką Anglj i . Dzisiaj mandat zo
stał zastąpiony przez umowę sojuszni

czą pozwalającą Anglj i u t rzymywać w 
Iraku 

swoją stację lotniczą, 
co dla niej jest n iezwykle ważne, bo 
I rak leży na drodze lotniczej do Indji. 

Ojciec króla Fajsala był przed woj
ną władcą świętego terytor jum M e k k i i 
chociaż posiadał pewną niezawisłość, 
lecz w gruncie był gubernatorem turec
k im. 

Gdy przed dziesięciu laty kró l Fejsal 
wjechał konno do Bagdadu, Mezopota

mia była właściwie pustynią, większą 
cześć budeińskiej ludności zamieszki
wa ła olbrzymie przestrzenie piasczy-
ste, a ich szejkowie uznawal i ty lko teo
retycznie królewską windzę Fejsala-

Trzeba było z tego 

wykuć państwo i naród. 

I Fejsal w ciągu krótkiego czasu 
dokonał bardzo wiele. Zostały zbudo
wane miasta, przeprowadzone kanały, 
urządzone przystanie, a stary legendar
ny Bagdad stał się współczesną stolicą. 

— Zna łem go. pisze arabski podróż
nik M i r - A l i - A m e d , gdy był jeszcze 

prostym księciem. 
Dziś zapytany przeze mnie, czy wie l 
k ą jest różnica między poprzedniem 
a obecnem jego życiem, jako kró la , 
odparł: — 

— O tak. Ongi pracowałem osiem 
godzin dziennie, dziś, jako król , muszę 
pracować godzin osiemnaście na dobę. 

K r ó l Fejsal ma lat 43 i nosi koronę 
z wie lką godnością. 

Uda ło mu się istotnie dzięki pracy i 
energji przeistoczyć pustynię na pań
stwo.. Jest on zdecydowanym przyjacie
lem Angl i i i sfery londyńskie umieją to 
ocenić. Tegoroczny jego przyjazd do 
Londynu, by ł otoczony istotnie wybi t 
nie uroczystym przepychem i towa
rzyszyły mu gorące owacje stołecznej 
ludności. 

WPUSC 
trochę 

Kiedy kupujemy uBrania, to ocenia
my je z punktu widzenia: modne czy 
nie modne; a nie: zdrowe, czy nie 
zdrowe. 

Zapewne, względy estetyczne od
grywają dużą rolę i muszą być wsięte 
pod uwagę, lecz i zdrowie posiada swe 
prawa. Można zresztą obie te rzeczy 
pogodzić. Najlepszem świadectwem te
go jest dzisiejszy strój kobiety. Stanowi 
on pod względem zdrowotnym wielką 
zdobycz kobiety. 

Jeżeli spojrzymy z perspektywy kil
ku lat, podziwiać musimy, z jaką ener
gią stoczyła kobieta walkę o 

swe prawa do zdrow ia ! 

Wynajdywano szereg urojonych i 
bezmyślnych zarzutów, by tylko skry
tykować postępową modę kobiecą. Sły
szało się zewsząd zdania, że modne lek
kie stroje zagrażają poważnie zdrowiu 
kobiety, czynią ją podatną na wszelkie 
zaziębienia i reumatyzmy. 

Tymczasem rzeczywistość zaprze
czyła temu. Kobiety 

ubierające się modnie, 

są dziś znacznie zdrowsze od swych' 

Wyścigi 

ZA KOŁNIERZ 
i powietrza. 

ciepło wywatowanych matek i babek. 
Są znacznie zdrowsze od swych ubo
gich towarzyszek z proletariatu, które 
zachowały ten dawny szlachetny zyyy-
czaj noszenia kilku spódnic na sobie. 
Lekkie odzienie zahartowało ciało. 

Ciekayyą jest rzeczą, żc najwięcej 
chorób reumatycznych widzi się u cie
pło ubranych mężczyzn. Również te tak 
namiętnie zwalczane dekolty nie w y 
wołują żadnych zaziębień. Jakże mało 
obecnie spotyka się u kobiet' z odsło
niętą szyją, chorób gardła i górnych 
dróg oddechowych. 

Z odzieniem lekkiem, przewiewnem, 
przezroczystem łączy się też wiele in
nych korzyści dla zdroyvia, które posia
dają doniosły wpływ na ogólny stan 
naszego ciała. Przedewszystkiem nale
ży wymienić możność korzystania z 
dobroczynnego wpływu naturalnych 
czynników zdrowia, jakie stanowią dla 
organizmu 

słońce i powietrze. 

0 ileż wyżej steją pod tym wzglę 
dem kobiety od męższyzn, którzy nie 
mogą zrezygnoyvać z wełnianego ubra
nia, szczelnie chroniącego organizm 
przed życiodajnem słońcem i ożywczem 
tchnieniem świeżego poyyietrza. 

Znany higienista prof. FriecfBerber 
tak ujmuje różnice, jaka zachodzi po
między odzieniem męsklem i kobiecem: 
Ciało mężczyzny otacza klimat tropi
kalny, gorący i yyilgothy: kobietę nato
miast klimat wysokogórski, o powie
trzu ośtrem, lecz suchem. 

Nic lekceważmy sobie znaczenia 
odzienia dla zdrowia! Nosząc nieodpo
wiednie ubranie możemy sob"ie "dużo 
zaszkodzić, doświadczenie uczy, że le
piej jest ubierać się chłodno, niż za cie
pło. W gorącu bowiem i wilgoci rodzą 
się te wszystkie zaziębienia i reuma
tyzmy. Nosząc ubranie lekkie, stajemy 
się niewrażliwi na zmiany temperatu
ry, lada wiaterek nie kładzie nas do 
łóżka z kompresem na szyi. 

Zawodnik chłodzony prysznicami 

Pamiętajcie 
o inwalidach wojennych ! 

t r y b u życia jest p i e r w s z y m w a r u n k i e m sku 
teczności t e j w a l k i . Z a l e ż n i e o d mie jscowo 
ści i w a r u n k ó w l o k a l n y c h stosowano cały 
szereg ś rodków, d z i ę k i k t ó r y m b ą d ź uda ł o 
się u w o l n i ć p e w n e oko l ice c a ł k i e m o d tych 
k o m a r ó w , b ą d ź znacznie z r e d u k o w a ć jego 
l iczbę . 

K o m a r , rozsadnik m a l a r j i jest b a r d z o p o 
d o b n y do naszego z w y k ł e g o k o m a r a , k tó re 
go brzęczenie jest k a ż d e m u dobrze znane . 
Z a c h o d z ą j e d n a k i duże różn ice , k t ó r e po
z w a l a j ą go poznać po jego w y g l ą d z i e ze
w n ę t r z n y m . P r z e d e w s z y s t k i e m n ó ż k i jego 
są znacznie d łuższe, a n i ż e l i k o m a r a z w y k ł e 
go i są p r a w i c d w a razy dłuższe od całego 
c ia ła . M a c k i jego są r ó w n i e ż b a r d z o d ł u g i e , 
p r a w i e te j samej długości co i r y j e k , w ó w 
czas gdy u k o m a r a z w y k ł e g o są one cztery 
razy krótsze . 

N a j b a r d z i e j wszakże r zuca jącą się w oczy 
osobl iwością k o m a r a A n o p h e l e s jest sposób 
l o k o w a n i a się. W ó w c z a s b o w i e m , gdy k o 
m a r z w y k ł y siedzi nu m u r z e l u b na szkic 
p r a w i e spłaszczony, k o m a r m a l a r y j n y za j 
m u j e pozyc ję p r a w i e prostopadłą do po
w i e r z c h n i , na k t ó r e j s iedz i . 

Obserwac je nad życ iem k o m a r a usta l i ły , 
że j a j k a sk łada na p o w i e r z c h n i stojących 
b ło tn is tych w ó d , a wy lężone z n ich l a r w v , 
stanowiące u l u b i o n y p o k a r m r y b . ży ją ja 
k iś cza* w w o d z i e i d o p i e r o z l a r w wycho
d z i s f o r m o w a n y o w a d . 

K o m a r A n o p h e l e s r z a d k o kąsa cz łowie
k a na o t w a r t e m p o w i e t r z u , n ie czyni też te 
go w e d n i e , z w y k l e w nocy , podczas snu i 
p r a w i e zawsze w m i e s z k a n i u , udzie w dn ie 
k r y j e się w zac ien ionych k ą t a c h — p o d m e 
U . m u . w roeach ścian i t p . A b y się za tem u 
strzec p rzed u k ą s z e n i e m , w miejscowoś
ciach m a l a r y c z n v c b dYzwi i o k n a p o w i n n y 
być zasłonięte s iatką o ty le gęstą, aby k o 
m a r n ie m ó g ł się dostać d o mi eszkan i a . 

W a l k n z k o m a r e m polegać w i n n a właści 
w |ą na stosowaniu ś rodków u t r u d n i a j ą c y c h 
l u b c a ł k i e m u n i e m o ż l i w i a i a r v c h k o m a r o -

w i r o z m n a ż a n i e się. Z a u w a ż o n o międz> '"" 
n e m i , że t a m , , gdzie p o w i e r z c h n i a wo<ly 
jest p o k r y t a znaną powszechnie t. zw. rię 
są, k o m a r y giną, p r a w d o p o d o b n i e dlatego, 
że rzęsa r o z m n a ż a się n ies łychanie szybko, 
p o h t y w a p o w i e r z c h n i ę wodv gęstym kożu
c h e m , pod k t ó r y m d la b r a k u powie t rza I 
słońca l a r w y k o m a r a giną ca łkowic ie , bądź 
z j a j e k się n ie wy lęga ją . 

T a m , gdzie to jest m o ż l i w e , stosują osii 
szanie b ło t i trsert iwisk ze stojącą wodą, 
s k u t k i e m czego l a r w y giną, p o z b a w i o n e nie 
zbędneeo dla ich życia środowiska. N ie 
wszędzie b y ł o to w m k i e m o ż l i w e , a w wie 
l u w y p a d k a c h ł a t w i e j s z y m i ?nńszvm środ
k i e m niszczącym l a r w y okaza ła się zwykła 
n a f t a , nader często stosowana, zwłaszcza W 
A m e r y c e Pó łnocne i, p rzvc7em w i ł k i l o naf 
ty wystarcza ło na p o k r y c i e 250 stóp kw. 
c i e n i u t k a wars twa , p o d k t ó r a wszystkie łat 
w y w y g i n ę ł y w riasru dwóch d n i , ponadto 
samice n ie składa i n je j w tych miejscach. 

A l e i t e n środek n ie zawsze jest m o ż l i ' 
w y do 7B»to«iov-">!i C h o d z i o to . że PY>. w\ 
L o m b a r d ' ; i , w e Włoszech, on!h i r ' l 7 ip> rr^nh 
ryczne miejscowości sa za-»i»em z n - k o m i -
t \ m t e r e n e m dla n lnn tacy j rvżowrvch. wo
bec czepro n ie mo<ra być * " i osuszone. ,an1 
tem m n i e j po lewane naf ta W t y m w y p a d k u 
zastosowano i n n y środek. 

Jak iuż n a d m i e n i o n o w y ż e j , l a r w y koma 
ra *a u l u b i o n y m p o k a r m e m r v b . żv iacvch 
w h ł o t n i - M c h wodach , ink l i n v , karas ie , p» 
w n e odmi.Tiiv lenmia . P l a n t a c j e r y ż u W 
p r / e n ^ i c h m i f d z v j e d n y m n dri i"Jni zhio* 
r e m za lewano w o d ą . puszczano m ł o d v zary 
bek powyższych r v b . po p e w n y m zuś cza-
się wodę spuszczano r y b y w y j a w i a n o i u p r a 
w : a n o ryż . O k a z a ł o się, że ten ostatni spo
sób jest b o d a j na jp rak tyczn ie iszy . ponie
waż poza zniszczeniem l a r w k o m a r a przea 
r y b y o t r z y m y w a n o d o d a t k o w y dochód rvb. 
a nadewszystkn u r o d z a j ryżu b v ł d a l e k o lep 
szy i p l o n h v ł o 500—100 k c większy z bek 
tara . anjżet j | nól 7 w v k ł v c l i . Z . 

KTO TO? 
Nowa rozrywka w Ameryce. 

Cała Ameryka ostatnio pochłonięta 
nową zabawa, która wy rugowa ła k rzy 
żówk i , będące w modzie ko lorowe ła-
migłówkf. a nawet dominujący wszę
dzie brydż. 

Nowa zkolei rozrywka nazywa 
się w języku polskim „Kto to " i pole 
ga na tem by po szczupłych informa
cjach, dotyczących biografji jakiejś 
słynnej w historii osoby, zgadnąć, o 
kim właściwie się mówi . 
Bawią się w „kto to?" w prywatnych 
domach, na balach (w przerwach mię
dzy tańcami) i w biurach. Zjawiły się 
w pismach szpalty, poświęcone tej no
wej zabawie, nieraz z premiami za traf 
nc rozwiązywanie i w zależności od 
ilości otrzymanych punktóyv. Ułożyć 
dobre zadanie na „kto to?" — wcale 
nie tak łatyvo jak się wydaje, trzeba 
bowiem ułożyć je tak, by biograficzne 
rysy nie były pow/szechnie znane, ina
czej zabawa traci na swej ciekawości: 
z drugiej strony. — nic można wska
zywać na szczegóły, wiadome tylko 
specjalistom — historykom, gdyż yv da
nym wypadlku dla szerokiej publiczno
ści rozwiązanie będzie niedostępne. 
Pomysłowość autora polega yyłaśnic na 
tem bv zatrzymać się w złotym środ
ku i znaleźć odpoyviednic wyrazy, na
dając im zlekka humorystyczna formę. 

Wynalazca tej zajmującej zabawy 

iŁk amerykański pisarz Frank Forster, 
który ułożył najlepsze zadania. 
Przytaczamy jeden z przykładów jego 
„twórczości": 

— Ojciec jego był rzeźbiarzem, a 
tnatka — akuszerką. Miał zadarty nos. 
— wyłupiaste oczy i często chadzał bo
so. Okazał dość znaczny yvpłvyv na 
obyczaje swych współczesnych. Kto 
to? 

Za trafną odpowiedź należało stt 
100 punktów. Jeżeli przyjmujący u-
dział w konkursie nie może • zgadnąć'. 
czvla to biografja — podaję mu dal
sze szczegóły, lecz za to odpowiedź bę 
dz(c oceniona ty lko na 25 punktów. 

Drugi przykład: 
System jego polegał na tem, aby-

zaczynać rozważania z najdrobniej
szych zdarzeń i w ten sposób wcią 
gać przeciyvmka do dysputy. Żona ob
chodziła się z nim okrutnie. 

W tem miejscu nawet najmniej do
myślny czytelnik wymieniał słynne
go greckiego filozofa Sokratesa. 

Moda na tą pomysłową zabawi; 
przerzuciła się Już do Europy. W p i - ' 
smaeh niemieckich znajduh się infor
macje o mającym sic wkrótce pojawić 
zb ;orze 500 zadań. Naoewno. zaintere
sują się tą noyvością i Francuzi, od któ
rych można oczekiwać krótkich, dow 
cipnych i dobitnych określeń ł K. 

Kongres Eucharystyczny w Angers. 

W francuskiem mieście diecezjalnem Angers, odbył się kongres eucharystyczny, 
na k tó rym dzieci wys tąp i ł y w strojach wzorowanych na średniowieczu. 

Pedaktor naczjejnyj; Franciszek Brobai. Odbtto w drukarnj Wiadyslaw* Styputkowskiegę 
v Łodr i Ptofekowłks, 195 (JUroła »l 

Za wydawnictwo odpowiada- Władysław Stypulkow«i<> 
Za redakcje odpowiada; Roman FurmaóskL 


